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łącznie % 12-tu tomami bezpłatnego dodatku:
Waruawit i vdtofiniem do dom: oa prowinryi łCnarsmo i Królnt.
rocznie. . . . rs. 3 k. 60 
półrocznie. . „ 1 „ 8 0  
kwartalnie. . „ 90
miesięcznie . „ 30

rocznic . . 
półrocznie

rs. 5
2 k. 50

w Au s t ry  i roczn. 9 guld. 
w Prusach „ 5 talar.

R E D A K C Y JA  P R Z Y  ULICY N O W Y -S W I A T  

N R . N O W Y ,

Opiekun Domowy wychodzi raz na tydzień co S p o i  a

S k ł a d  G ł ó w n y  dla pp. Księgarzy w Warszawie w R e- 
dakcyi przy u licy  Nowy-Swiat Nr. 30 nowy: w Poznaniu 
w księgarni L e i t g ę h e r a  i S p ó ł k i ,  we Lwowie u 
W i l d a  K a r  o 1 a: w Żytomierzu u B u d k i e w i c z a  księ­
garza; w Krakowie w księgarni A. No w o l e c k i e g o
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przy zakładach fabrycznych.

Jeżeli kształcenie elem entarne stanow i pod­
w alinę wszelkiej edukacji wogóle, .jeżeli s ta ­
nowi ono grun t dla dalszego rozwoju umysło- 
wości człow ieka — to uw ażane jako  czynnik 
podniesienia skali ośw iaty w  m asach, tym  w ię­
kszej nab iera  w ag i— Dla m as bowiem, kształce­
nie elem entarne, je s t w ogóle, a u nas  na- 
dewszystko alfą i om egą nauczania, d la  m as 
początkow a edukacyja je s t zarazem  osta te­
cznym rezultatem  wiedzy i kulm inacyjnym  
punktem  zaspokajania potrzeb duchowych. 
W szędzie też już praw ie, we w szystkich dba­
jących  o swój m oralny i m atery ja lny  po­
stęp społeczeństw ach, kształcen ie elem entar­
n e  je st przedm iotem  ogólnego i,jak  n a jb ar­
dziej ożywionego zajęcia. Zarów no państw a 
jak i społeczeństw a kw estyją szkół elem en­
tarnych opiekują się czynnie , sta ra jąc  się 
o j e j  przeprow adzenie w najkorzystniejszy dla 
ogółu sposób,—usiłując słowem, nadać je j zn a­
czenie i w artość jednego  z najdzielniejszych, 
cywilizacyjnych bodźców. W szędzie też a 
przynajm niej w  wielu bardzo krajach, w7 ce­

lu upow szechnienia elem entarnej nauki tw7o- 
rzą się specyjalne instytucyje, o rganizu ją sto­
w arzyszenia i t. p. W szędzie słowem, wunżna 
ta  spraw a stoi n a  porządku dziennym , powołu­
ją c  ku sobie najdzieln iejsze um ysły, (D iester- 
wreg  i inni) śc iągając najw iększą, rzec można, 
część środków jakiem i dane społeczeństwo, 
w7 danych rówmież w arunkach  i danej chwili 
rozporządzać je s t w stanie.

A  u nas miano-wicie, ja k  też spraw a ta  się 
przedstaw ia? Chcąc dać w tym  w zględzie, ka­
tegoryczną odpowiedź, musielibyśmy napisać 
co najm nie j kilkoarkuszow ą rozprawrę. Gdy je ­
dnakże do krytycznego tego  rodzaju spraw o­
zdania n ie  zobowiązujemy się bynajm niej, gdy 
przeciw nie z obszernej tej kw estyi, w ybra­
liśmy n a  ten  raz je d en  tylko je j punkcik, 
dość nam  będzie poprzestać n a  zaznaczeniu 
faktu, że społeczeństw a nasze, k sz tałcen ia ele­
m entarnego , n ie  wzięło, ja k  dotychczas, zbyt 
gorąco do serca, że nie pojęło jeg o  znaczenia 
w7 rozleg łości, dosięgającej najw ażniejszych 
i najdroższych  interesów  zbiorowych, — 
że przeto i kwTestyi sam ej, nie s ta ra  się zbliżyć 
do w łaściw ego je j stanow iska i wprowadzić 
n a  g run t, bądź co bądź, m ożliwych  rezultatów  
praktycznych. F a k t te n  zaznaczam y tym  śm ie­
lej, że odnośnie do upow szechniania elem en­
ta rne j wiedzy, przeszkody zew nętrzne, biorąc 
rzecz ściśle, tłom aczyć nas absolutnie ninie mo­

gą. Środek bow iem te n  edukacyjny w zesta­
w ieniu z innem i, m a tę w łaściw ą sobie i chara­
kterystyczną cechę, że ja k  z jednej strony prze­
prow adzanie go praktyczne nie w ym aga zbyt 
wielkich m ateryjalnych zasobów i nadzw y­
czajnych wysiłków7, tak  z drugiej znów7, n ieza­
leżnie od najtrudniejszych  choćby okoliczno­
ści zew nętrznych, przy dobrej i rozum nej woli 
ogółu , przy rozum nie pojętym  obowiązku 
klas ośw ieceńszych w zględem  nieośw ieconych, 
przeprow adzanie go zawsze i wszędzie urze­
czyw istnianym  być może.

W  ten  a nie inny sposób postaw iliśm y kwe­
styją d la  dwu m ianowicie powodów7, raz, że 
podpjm ując spraw ę tw orzenia szkół elem en­
ta rn y ch  przy zak ładach  fabrycznych, chcieli­
byśmy, ze strony niektórych, zbyt pochopnych 
sędziów uniknąć zarzutu czczej „projektom a- 
n ii“ —powtóre, że jeżeli gdzie, to n a  tym  w ła­
śnie punkcie, to w  życiu warstw7 fabryczno-ro- 
botniczych, kształcenie e lem en tarne, z po trą­
ceniem  faktów7 w yjątkow ych, w7 ostatecznym  
rzec m ożna zan iedbaniu  zostaje. P row incyjo- 
n a lne  np. k lasy  ludności wiejskiej m ają już 
dziś sw7oje, kosztem gm iny utrzym yw ane szkół­
ki, ludność m ałom iasteczkow a posiada je rów ­
nież. A  jakkolw iek tak  je d n e  ja k  d rug ie  tego  
rodzaju zakłady — swym rzeczyw istym  pożyt­
k iem  nie sięgają zbyt daleko, to je d n ak  przy 
współudziale zwłaszcza m iejscow ych w arstw

ŚLADY ŻYCIA.
XVI.

T yle  życia, ile... w c z y n i e .

S praw a zapisu S tan is ław a S taszica po pół­
wiekowym przeszło odleżeniu się w7 aktach, 
podjętą" nareszcie została. Zapis uczyniony 
■w7 dniu" 20 S ierpnia 1821 roku, w ynosił 200,000 
z-p- Sum m a ta, um ieszczona w banku, wzro­
sła  obecnie do 1,000,000 zlot. poi. W edług  
nrzmienia te s tam en tu , zapis przeznaczonym  
został przez ofiarodawcę ,.na zaprowadzenie 
f °mu zarobkowego w7 W arszaw ie" lub przy­
m i l n i e j  „sa] zarobkowych" przy jakim ś In- 
n m ^ C\i 7  jednym  ze szpitali w arszaw skich. 
11' . 7 T( • arszaw ska R aua Dobroczynności pu- 

i .,eJ ~  spraw ą tą  zająwszy się z urzędu, 
poleci a jednem u z praw ników  tutejszych "wy­
gotow anie projektu, któryby co do użycia

funduszu, najisto tn iej odpow iadał społecznym 
potrzebom chwili obecnej.—P ro jek t ten , m a n a ­
stępnie zostać oddanym  pod n aradę  publiczną, 
a  o ile wiem y — treśc ią  jeg o  m a być założenie 
szkoły rzem iosł w7 W arszaw ie. Ja k  dotąd 
wszystko je s t ja k  widzim y dobrze, ale... n ie ­
zupełnie. — W  obec m nóstw a najróżnoro­
dniejszych i zarazem  najp iln ie jszych  potrzeb 
naszych w ew nętrznych, w  obec faktu, że przy 
ekonom icznej b ie d z ie , zaspakajanie potrzeb 
tych nie przychodzi nam  ze zbyteczną łatw7o- 
ścią, użycie tak  poważnej a gotowej sum y— 
je s t spraw ą, m ającą w oczach ogółu pewnej do­
niosłości znaczenie^ spraw ą przeto, godną g łęb­
szej rozw ag i i w7yczerpującej dyskusyi. Z dru­
giej zaś strony , niezależnie od wszystkich 
w ażnych i nag lących  potrzeb, iść tu  zdaniem  
naszym  rów nież pow inno o to, aby wola testa- 
to ra nie została  spaczoną, by zam iary ofia­
rodawcy, a tym  sam ym  i duch sam ego za­
pisu został dokładnie i w szechstronnie zba­
danym  — by przeto i owa n iezbędna tu  dy- 
skusyja, m ia ła  n a  czym się oprzeć. P rzede-

w szystkim  więc, jeżeli obrady publiczne nie 
m ają się kręcić w b łędnym  kółku luźnie rzuca­
nych  wniosków, projektów7 i projekcików, n a ­
leżałoby „R adzie" zajm ującej się tą  kw7estyją, 
ogłosić cały tekst testam entu .— W tedy bowiem 
tylko, bez w zględu n a  ukazać się nam  m ający 
m em oryjał gotow7y, szersze i ogólniejsze deba­
ty, ja k  z jednej strony staw ałyby się dziś już 
możliwe i że tak  powiem y przystępne, tak  
z drugiej znów7,— sam ej spraw ie zapisu, narad y
te  oddaćby m ogły rzeczyw istą usługę.

*
*  *

P rzed  n iedaw nym  czasem  zaznaczyliśm y 
w „śladach życia" wiadom ość, iż w arszaw scy 
w łaściciele domów, organizując między sobą 
ligę pod nazwą: drzeć łyka  dopóki się dadzą,11
zam ierzają od Ś-go J a n a  r. b. podnieść „ko­
m orne o 2 5 % . Otóż wiadom ość ta  n iestety  nie 
była ani m ylną ani przedw czesną, lecz przeci- 
wrnie, bez w zględu n a  przybyw ającą liczbę do­
mów w  "Warszawie, co do słow a się spraw7dza. 
P anow ie posiadacze kam ienic nak ład a ją  n a  
m ieszkania ceny dotychczas niepraktykow ane,
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inteligentnych, przy czynnej ze strony tych 
ostatnich opiece, mogą one bądź co bądź 
stanąć wyżej i oddziaływać z szerszą nieco 
doniosłością praktyczną. Cokolwiek zresztą, o 
istniejących obecnie miejskich i wiejskich szko­
łach elementarnych moglibyśmy powiedzieć, 
pocieszyćby nas musiał sam fakt ich istnie­
nia. Inaczej natomiast rzecz ta  przedstawi się 
nam  w razie odniesienia jej do (zarówno war­
szawskich jak  i prowincyjonalnych) zakładów 
przemysłowo-fabrycznych. Dość liczna stosun­
kowo, w zakładach tych ludność miejscowa, 
nietylko że własnych szkółek nieposada o- 
niemal wcale, lecz co więcej, to przy dzi­
siejszych warunkach jej sytuacyi osobistej,
0 potrzebie elementarnego kształcenia dzieci, 
nie jest w stanie pomyśleć, nie jest w stanie 
potrzebą tą  bezpośrednio się zająć i jej ważno­
ści samowiednie ocenić. Eobotnik pracujący 
dwanaście godzin dziennie, pracą tą  ab­
sorbowany wyłącznie, przygnieciony troską o 
chleb powszedni, a przytym wszystkim nieod- 
znaezająey się bynajmniej umiejętnością uży­
cia czy też zaoszczędzepia ciężko zarobionego 
grosza, może co najwyżej myśleć o nędznym 
wyżywieniu swej licznej częstokroć dziatwy— 
może wnikać w potrzeby jej fizyczne gdy nato­
miast wszelkie potrzeby duchowe stają się 
dlań rzeczą obojętną. To też w istocie, los 
tych dzieci, dzieci robotników' fabrycznych 
wzruszyłby niezawodnie każdego, kto w co­
dzienne życie uboższych wTarstwT pracujących 
umiałby wpatrywać się bliżej — kto życie 
to, zechciałby badać i rozpatrywać bez­
stronnie. Jakaż bowiem owym secinom dzie­
ci robotniczych ukazuje się przyszłość? Syn, 
dajmy n a  to, drobnego choćby i ubogiego rze­
mieślnika, może jeszcze przy ojcowskim war­
sztacie wyuczyć się rzemiosła, może więc tym 
sposobem, zapewnić sobie jakikolwiek środek 
utrzymania, jakąkolwiek możność egzystencyi,
1 nawet odnośnie zwłaszcza do prowincyi, gdzie 
rzemiosła przechodzą z ojca na syna, sposo­
bem familijnego spadku, tak też w rzeczy sa­
mej się dzieje. Tak niemniej jest i na wsi—ćo 
do familijnego przekazywania zajęć rolniczych. 
Co atoli przekazać ma synowi pracują­
cy z dnia na dzień robotnik fabryczny? Czy 
zapewni mu może przez siebie zajmowane 
miejsce? Ależ miejsce to i dla niego samego 
nie jest bynajmniej pewnym, a tym mniej mo­
że być stałym. Przekazuje mu więc... rzadko 
kiedy co więcej nad moralną, umysłową i ma-

bajeczne biednych zaś lokatorów ogarnia 
jeżeli już nie rozpacz to jednozgodny la­
m ent.—Lam ent ten  atoli nie pom aga, skar­
g i przebrzmiewają, a głos opinii jest głosem 
„wołającego na puszczy.1' — W  gruncie je ­
dnak rzeczy, kwestyja mieszkań, dziś już zasłu­
guje na bliższą niż kiedykolwiek mvagę. Wszak- 
żeż to całym secinom rodzin urzędniczych—o- 
płata  najskromniejszego choćby lokalu, zabiera 
połowę całorocznej pensyi, wszak, w obec 
kwestyi komornego, życie rodzin tych, narażo­
nym zostaje na materyjalną nie już biedę, ale 
najzwyczajniejszą nędzę. Jeżeli więc ten  sy­
stematyczny wyzysk, ze strony panów właści­
cieli domów pójdzie dalej i dalej—jeżeli nieza­
leżnie od zwiększającej się ilości domów, two­
rzyć oni będą absolutne między sobą zmo­
w y ,, a zamiast pobieranego 25%  do 30% 
procenciku, zażąda im się 40 albo więcej od 
sta  w7 takim razie, pytamy się, nie bez trwo­
gi, do czego w rezultacie dojdzie?—Eada więc, 
i to rada doraźna natychmiastowa — staje się 
konieczną. Ba... rada... ale... jaka? — „Nie 
wolno podwyższać nikomu komornego.—Prze­
pis niniejszy obowiązuje aż do wygotowania 
odpowiedniej taksy." — Za wydaniem takiego 
rozporządzenia wotuje „Przegląd Tygodniowy" 
widząc w tym jedyny, jak  na teraz środek 
ograniczenia niesumiennej eksploatacyi bie­

teryjalną nędzę. Z dzieci też robotników fa­
brycznych rekrutuje się dziś, w największej 
części ów wzrastający szybko dziecięcy 
proletaryjat uliczny, z tej samej robotni­
czej sfery wyrastają przyszli lokatorowie wię­
zień, stąd osady rolne, największą może liczbę 
kandydatów będą mogły pozyskać — i dziś też 
zwłaszcza, gdy bezpłatne terminatorstwo nie­
tylko w Warszawie lecz i na prowincyi ustępu­
je już miejsca nauce płatnej, gdy przeto dla 
dzieci ubogich nauka rzemiosłowa, absolutnie 
niedostępną się staje, liczba ta, liczba kan­
dydatów do osad rolnych tylko zwiększać się 
może. Obok atoli tych jasnych zdaje się ar­
gumentów za potrzebą szkół fabrycznych nie­
mniej silnie przemawia inny nadto wzgląd 
jeszcze. Wszakże dziś o podniesieniu za­
niedbanego długo fabrycznego przemysłu 
mówimy i piszemy wiele; wszak, ogół nasz 
a przynajmniej część jego myśląca i trzeźwa 
przychodzi do przekonania, że rozszerzeniem 
skali fabrycznego przemysłu, warunkuje się, 
w znakomitej części, nasze przejście z nie­
mocy do ekonomicznej siły.— Zewsząd też p ra­
wie dają się słyszeć liczne w tym względzie 
głosy zachęty, zewsząd słyszymy nawoływa­
nia do zakładania fabryk, do rozwoju produk- 
cyi wytwórczej. Że głosy podobne mają za so­
bą najsłuszniejszą racyją, że przemysł fabry­
czny, dziś zwłaszcza, w obec pozyskania no­
wych dróg zbytu, stanowi w stosunkach na­
szych ekonomicznych najżywotniejszą kwestyja 
i zasadniczy punkt wyjścia, nie potrzebujemy 
dowodzić.^ Aby jednak dążność tego rodzaju 
mogła być zrealizowaną co rychlej i z całą do­
niosłością swych następstw, aby przemysł fa­
bryczny, o którym dziś tak wiele mówimy roz­
rósł się w rzeczywistości, potrzeba nam  dążyć 
nietylko do zakładania nowych fabryk i ręko- 
dzielni, lecz pomyśleć nadto i pomyśleć prze- 
dewszystkim, o wyrobieniu na  tym polu zdro­
wych sił produkcyjnych, o podniesienie przeto 
moralnego i m ateryjalnego bytu, dzisiejszych 
warstw robotniczych. Potrzeba nam  i na tym 
punkcie przeprowadzić odpowiednie ulepszenie 
odpowiednią reformą; potrzeba nam tu sło­
wem, ograniczać nędzę a rozszerzać dobro­
byt, wytwarzając nową poniekąd, klasę 
ludności, klasę czysto fabryczną. Jeżeli zaś 
znów zgodzimy się na to, że podstawowym 
czynnikiem reformy podobnej, jest podniesie­
nie tu zbyt niskiego stopnia oświaty, jest ra ­
czej zaszczepianie tej ostatniej wśród pokole­

dnych lokatorów, przez kamienicznych możno- 
władców. — Wyznajemy, że wniosek podobny 
o ile zainteresował nas żywo, o tyle dał nam 
nieco do myślenia. — Dziś bo przecież, gdy 
wszystko za swobodą ekonomiczną coraz gło­
śniej przemawiać się zdaje—gdy zniesione ta ­
ksy ua niektóre artykuły żywności, zaliczają 
się do arcyzacofanych już rzeczy—dziś pojęcia 
te wznawiać i powoływać do życia, zdaje się 
być co najmniej niewłaściwym. Z drugiej je­
dnakże strony, wniknąwszy głębiej, w skutki 
tego rodzaju monopolu, skutki" dające się o- 
kreślić faktem szerzenia społecznej biedy i pro- 
letaryjatu, mimowoli nasuwa się pytanie, czy w 
pewnych wyjątkowych położeniach, użycie pe­
wnych również wyjątkowych i choćby nawet 
zaradykalnyeh środków, nie staje się niezbę­
dnym? Dzięki absolutnemu i w następstwach 
szeroko szkodliwemu postępowaniu panów w ła­
ścicieli domów — ta ostatnia uwaga, przeważa 
stanowczo nad pierwszą. Głosując przeto wspól­
nie z „Przeglądem" za zabronieniem podwyż­
szania komornego, do czasu ustanowienia tak­
sy,—nie wątpimy, że wniosek ten znajdzie we 
właściwej sferze odpowiednie poparcie.

Ktokolwiek znaczenie dziennikarstwa poj­

nia młodego, zaszczepienie jej z gruntu, to 
przyznać musimy zarazem, że tworzenie szkół 
elem entarnych przy zakładach fabrycznych 
zdaje się być sprawą n a  czasie — sprawą, któ­
rej lekceważyć nie można, a tym mniej zali­
czać do przedwczesnych mrzonek.

Jeżeli jednak  gdzie, to w tym właśnie ra ­
zie niedośc samych teoretycznych wniosków. 
Tu potrzeba działalności — p rak tycznej po­
trzeba zdrowo pojętej i umiejętnie przeprowa­
dzanej inicyjatywy czynnej1 Tu też przeto 
dwa głównie nasuwają się nam  pytania:

1-o. Kto w zakładaniu elementarnych szkó­
łek fabrycznych ma przyjąć czynny i bezpo­
średni udział, a raczej kogo mianowicie udział 
taki najsilniej obowiązuje—i—

2-o. Z pomocą jak ich  środków—szkółki po­
dobne mogą być utrzymywane następnie.

Oo do pierwszego, to —niewdającsię w d łu ­
gie wywody i określenia przedwstępne — po­
wiemy wprost, że inicyjatywa o jaką idzie, 
obowiązuje bezpośrednio panów pracodaw­
ców — że inicyjatywę w zakładaniu szkó­
łek fabrycznych  — dać winni właściciele fa ­
bryk. Dla czego? Czy dla względów fi­
lantropijnych? Bynajmniej — Czy dla zadosyć 
uczynienia ciążącym na nich obowiązkom oby­
watelskim? Tak zapewne w części. Głów­
nie jednak, obowiązywać by ich tu winien ro­
zumnie i szerzej niecopojęty interes własny. Dziś 
bo przecież, jak  z jednej strony wszystko zda­
je  się dążyć do wytworzenia harmonii między 
kapitałem i praeą, jak  we wszystkich wyrobio­
nych już społeczeństwach idea ta tkwi w rzę­
dzie najważniejszych zadań społecznych — 
tak z drugiej, wiemy nie mniej i o tym że 
urzeczywistnienie idei tej w danym kole sto­
sunków ludzkich, że wytworzenie pewnej nie­
tylko matcryjalnej lecz i moralnej spójni miedzy 
pracodawcą a pracownikami, dla obu tych stroń 
sprowadzać zawsze może tylko dodatnie tylko 
pożądane następstwTa. Praktyka życiowa 
stwierdziła już dostatecznie i uzasadniła 
jasno że powodzenie fprzemysłowych wo- 
góle a fabrycznych w szczególności przed- 
siębierstwuzależniasię głównie, jeżeli nie naj- 
przeważniej m oralnym i ekonomicznym stanem  
przedsiebierstwa, te osługujących jednostek, że 
im wyższy stopień oświaty i dobrobytu ostat­
nich tym większa pomyślność tym pewniej­
szy rozwój pierwszych. Im lepi ij pracow ni­
kom tym lepiej pracodawcy. P ak t to stw ier­
dzony. nam acalną praktyką zasada sama

muje szerzej i głębiej, ten wie dobrze, jak  wa­
żnym jest w piśmie, nadewszystko dziennym, 
zadanie feljetonisty. Feljetonbowiem właściwie, 
ma przedstawiać wyrazisty a treściwy obraz 
w danej chwili społecznego ruchu i życia, 
feljetonista ma notować skrzętnie i poda­
wać czytającemu ogółowi najżywotniejsze fa­
kty — feljetonista m a odzwierciadlać wyraz 
potrzeb i ducha chwili bieżącej. Zadanie 
zaś takie, jeżeli gdzie to u nas—tym sumienniej 
spełnianym być winno, ajednak u nas właśnie 
wprost przeciwnie się dzieje. Bierzesz np. do reki 
jedno z pism dziennych i spostrzegasz tygo­
dniowy feljeton zatytułowany „Bez tytułu." 
Zaciekawiony, czytasz chciwie, szukając żywo­
tnych, interesujących faktów i niestety zamiast 
faktów, spotykasz długą rozprawę... „ozapa­
laniu cygarna ulicy “ (!!). — ^Zawiedziony, , 
przyrzekasz sobie w duchu, że feljetonów „Bez 
tytułu" więcej czytać nie będziesz. W jakiś czas 
jednak, bierze cię ta  sama chętka dowiedze­
nia się czegoś nowego ze społecznego życia— 
i znów „bez tytułu" wpada ci w ręce. No... i w 
rzeczy też samej spotykasz, tą  razą, arcyważne 
notaty.—Dowiadujesz się mianowicie, po prze­
czytaniu szpalt pięciu, że w W arszawie odbyły 
się wielkanocne kwesty— i że szanowny autor 
feljetonu żali się, iż nie zna osobiście (!) wielu 
z literatów warszawskich.—Pakt w istocie go-
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'-■arna przez się silna i ustalona — a  gdzie­
indziej .jak np. w Anglii na polu — faforyczno- 
przemysłowego ruchu domini inująca głównie.

Tainjak wiadomo panowie pracownicy, robią 
■oddawna już wielkie i kosztowne usiłowania, 
w celu podniesienia robotniczego bytffl. W ła­
snym kosztem—zakładają oni miejscowe szkół­
ki tworzą fabryczne biblijoteki i bogate mu- j 
zea: urządzają domy zabaw, organizują ka-j 
sv oszczędności, wzuoszn szpitale. „Obec­
nie powiada Taine w swych Zaiysacłł Anglii, | 
we wszystkich miastach przemysłowych a n - 1 
bielskich znajduje się jedna lub kilka szkół | 
robotniczych których dobroczynne skutki wy- j  

sławiaja powszechnie, (idy królowa zwiedzała i 
Manscnester, sześćdziesiąt tysięcy dzieci ze szkół j 
fabrycznych przeszło porządkiem przed nią 
śpiewając r God suce the gueen" (Boże strzeż 
królową) Podziw iam nieskończenie, dodaje ten­
że znakomity.myśliciel, ducha wszystkich tych 
instytucyj, szlachetną i rozsądną inicyjatąwę 
ludzi prywatnych (pracodawców) którzy samo­
dzielnie własnym kosztem ulepszają rzecz pu­
bliczną i załatw iają sprawy państwa nie odwo­
łując się do państwa. Tu oddają usługi olbrzy­
mie i użyteczne. Działać samoistnie, własną 
kieszenią iw łasnem i środkami, stworzyć popęd 
a nie oczekiwać go, to dla nich jest rzeczą 
naturalną".

W  istocie przykład to godzien zarówno podzi­
wu — zarówno powszechnego poklasku jak  
i naśladow aniu — które też w wielu krajach 
stanowczo już znalazł. Wszędzie prawie 
rzec można, stan robotników fabrycznych 
wchodzi na drogę pewnej widocznej poprawy, 
jak  znów p o p ra w c a  wybitnieje głównie w do­
starczaniu odpowiednich środków oświaty 
a przedewszystkiin w tworzeniu miejscowych 
szkół fabrycznych. Lecz pomijając przykłady 
zagraniczne, możemy przecież coś podobne­
go i u siebiejuż spotkać. Wszakże przy fabryce 
braci Hordliczków (w osadzie Czechy) pod Gar­
wolinem szkoła elem entarna istnieje już od­
dawna, w;szak zakład podobny posiada rów­
nież oile wiemy i fabryka Żyrardów. Jeżeli 
więc znalazła się tu inicyjatywa wyjątkow a 
to dla czego nie mogła by ona być ogólną dla 
czego wszyscy nasi posiadacze fabryk i prze­
mysłowych zakładów nie mogliby również zro­
zumieć interesu własnego. Czy na zrozumienie 
go takie, byłoby jeszcze zawcześnie? Nie przypu­
szczamy. Czy potrzeba tu może wielkich sto­
sunkowo nakładów ? Bynajmniej. W zględnie

dny feljetonu „bez tytułu.“— W każdym je ­
dnakże razie, od feljetonów „bez tytułu “ i... bez
treści... zachowaj nas Panie!

*

Zdaje się przecież i są tego zresztą nam a­
calne dowody, że ogół nasz — przechodząc w 
stadyjum trzeźwej i poważniejszej myśli obok 
wielu innych właściwości ujemnych, pozbywa 
się niemniej i wady zagranico manii, że prze­
staje wierzyć, iż to tylko może być dobrym— 
co uderza zagranicznym stemplem. Minio to 
jednak, zdarzają się przedsiębiorcy—którzy nie 
uznając widocznie tej zmiany na lepsze, ową 
dość już zastarzałą i niemało szkody przyno­
szącą nam wadę, starają się, że tak powiemy 
wskrzesić, starają się ją  podsycać i.... eksploa­
to w ać .— Dowodem zaś tego jest, mająca już 
wkrótce podobno zawitać do W arszawy na sta­
łe, trupa artystów (??) dramatycznych francu­
skich. W obec stanowiska, jakie scena nasza 
swojska zdołała sobie wyrobić—-w obec tych 
sił dramatycznych, jakie mamy, a obok których 
ujęjeden zagraniczny talent blednie i na 
elekcie traci — czy czasem panowie dostawcy 
ef° . u°wf‘go towaru, nie wyjdą tak np. jak 

założyciele ślizgawki na Saskim placu, a prze­
ciw ko czemu, mówiąc nawiasem, nie mieliby­
śmy nic do nadmienienia... Z góry zresztą po- 
zwoiimy sobie przypuszczać, że publiczność

do zysków i korzyści niezawodnych, koszta 
nie zdają się być przesadne, ile że założo­
na szkółka pozyskawszy pierwszą podstawę 
bytu pozyskawszy mianowicie lokal, nauczy­
ciela i niezbędne u tensy lija— mogłaby śmiało 
następnie utrzymywać się kosztem samych już 
robotników7. Jak  bowiem dziś ci ostatni od­
dają procent dziennego zarobku na utrzyma­
nie własnych „kas wsparcia” tak  wówczas 
procent podobny (który tam np. gdzie pracuje 
500—1,000 lub więcej robotników byłby sto­
sunkowo nie wielki, niewiele przeto na usz­
czuplenie materyjalnych potrzeb wpływają­
cy) składaćby mogli na utrzymanie własnej 
szkoły fabrycznej.

Szczegółowego planu szkółek podobnych nie 
myślimy tu kreślić—tym więcej że takowy na 
początek przynajm iej, mógby być wziętym 
z zakładów już istniejących. Podnosząc zaś 
i uzasadniając myśl sam ą—chcielibyśmy zwró­
cić na nię uwagę interesowanych tu  najbliżej 
pp. pracodawców, chcielibyśmy przypomnieć 
im nie filantropijny bynajmniej, lecz prosty 
i najzwyczajniejszy bo z interesem ich wła­
snym ściśle spleciony obowiązek. Myśl zresztą 
tworzenia u nas szkół elem entarnych przy zakła­
dach fabrycznych coraz żywiej i szerzej przyj­
mować się poczyna. O szkole bowiem takiej, 
pomyślała (jak to w swoim czasie donosiły 
pisma) kolej W iedeńska a jest nadzieja żeinne 
tego rodzaju instytucyje, pójdą za jej przy­
kładem. Niech więc tylko dobre chęci takie 
co rychlej zobaczą się zżyciem ,—niech każdy 
faktyczny przykład działa szeroko i... zara­
źliwie— niech wreszcie opinija zwraca się tu 
z większym niż dotychczas naciskiem , a 
szkółki elementarne fabryczne powstając co­
raz liczniej i zaszczepiając oświatę na najży- 
źniejszym, najwięcej może obiecującym grun­
cie, jak  pierwotnym ich inicyjatorom opłacą się 
sowicie, tak społeczeństwu trw ałe a niezawo- 
dne przynieść m ogą korzyści...

J. Je leiiski.

SZKIC POW IEŚCIOW Y, 
napisała

M a r y j a  S z e l i g a .
(C iąs dalszy).

Poznajemy z tego zwrotu mowy pana Eugie-

nasza, a przynajmniej część jej myśląca, ma­
jąc  do popierania scenę własną i talenta swoj­
skie,—świeżemu temu pomysłowi nie przykla- 
śnie bynajmniej—i niefortunność jego dotykal­
nie wykaże.

*  *
*Rozpatrujemy się właśnie w sprawozdaniu z 

czynnościWarszawskiego Towarzystwa Farm a­
ceutycznego za rok 1873. Fundusze Towarzy- 
stwa z rem anentu, jako też ze składek i paten­
tów wynosiły ogółem rs. 1172 kop. 83; że zaś 
wydatki doszły do rs. 801 kop. 91, przeto po­
zostało na rok bieżący funduszu rs. 370, kop. 
92.—Członków Towarzystwo liczyło: czynnych 
38, honorowych 45. Istniejąca przy Towarzy­
stwie kasa wsparcia podupadłych farmaceu­
tów7 oraz wdów i sierot po farmaceutach pozo­
stałych, posiada funduszu na  rok 1874 rs. 
12,650, w7 roku zaś 1873 m iała dochodu z za­
pisów i innych źródeł, rs. 2,943 kop. 78 ł/3. 
w ydatki na  administracyją, tudzież inne po­
trzeby, wynosiły rs. 75 kop. 91; udzielono 
wsparć 35 osobom w sumie rubli srebrem 1195. 
Staraniem Towarzystwa odbywały się w ciągu 
roku, bezpłatne wykłady dla początkujących 
farmaceutów, przez pp. Mrozowskiego, Ołta- 
szew7skiego, Manduka i Huberta; nadto od po­
czątku r. b. Towarzystwo własnym kosztem 
wydaje czasopismo p. t. „Wiadomości farma­

nijusza, że miał dość smutne o kobietach wyo­
brażenie. Żona jego m iała słuszność twierdząc 
że ją  szpieguje i czuwa bezustannie. Lecz czy 
to było wynikiem jego zazdrosnej natury, czy 
anielska Zefiryna wpłynęła sama na powzięcie 
tych przekonań, zobaczym to i osądzim w dal­
szym ciągu powieści, z faktów!—

Wieczorem, państwo Eugienijuszowie poje­
chali do senatorowej, a Emilka, zadowolona 
że może mieć wolną chwilę, siedziała w swym 
pokoju nucąc z cicha nigdy nie zapomnianą 
inelodyją owego walca. Potym przyszło jej na 
myśl, że dawno nie widziała Leonki, która na­
wet nie odpisała na  list pisany pierwszego 
dnia przybycia po katastrofie — tęsknota ją  
ogarnęła za przyjaciółką, i z właściwą sobie 
żywością wybrała się aby odwiedzić ukochaną 
duchową siostrzyczkę. Wybrawszy się w7 pięć 
minut, zbiegła na dół, i rozmarzając się wspo­
mnieniami pierwszej zabawy, poznania Albin- 
ka, który z każdym dniem  stawał się w7 jej wy­
obraźni piękniejszym, lepszym, bardziej ideal­
nym!— dążyła do mieszkania rodziców Leon­
k i.-

Doprawdy jesteś poczciwą, żeś mię sobie 
przypomniała!— przywitała wchodzącą Leo­
nia, w łaśnie myślałam o tobie!

— W szak donosiłam ci o zmianie mego lo­
su!—odezwała się nieco zdziwiona Emilka.

— Jakto! zdecydowałaś sięprzyjąćpana .Ma­
karego!

— Czymże zasłużyłam na  podobne przypu­
szczenie?!—odparła dotknięta w serce dziew­
czyna.

— No! proszę się nie obrażać! Choć do 
salonu, mamy gości, jak  zawsze, dodała z wy­
razem pretensyjonalnego znużenia.

Em ilka mimowoli posmutniała, lecz weszła 
razem z przyjaciółką, króra jej przedstawiła 
trzech młodych ludzi, starannie ubranych, 
i uperfumowanych.

— Moi konkurenci!—szepnęła Emilce do 
ucha nieznacznie,—ten z bródką to pan Anto­
ni, przewróciło musie już w głowie komplet­
nie z afektu, jak i do mnie czuje. Drugi w sza­
firowym krawacie, to pan Hieronim, bardzo po­
rządny i bogaty młodzian, tylko fatalnie głupi 
z przeproszeniem, ten  trzeci to pan Edw ard— 
ale... ten  jeszcze niepewny — jest dopiero dwa 
razy! Em ilka nie m ogła uszom własnym wie­
rzyć. — Co ty mówisz Leonko!! a Józio?

— No! bywa co niedziela!
— A! posądziłam cię..

ceutyczne.“—Otojest streszczony obrazekdzia- 
łań  Towarzystwa Farmaceutycznego. Z zesta­
wionych tu danych, widzimy jak  na dłoni, że 
Towarzystwo swój cel i zadanie pojęło w ca­
łym tego słowa znaczeniu. — Mimo bowiem 
szczupłych stosunkowo sił i zasobów wewnę­
trznych, rozwija jednak swoje działalność 
z godną uznania energiją, a udzielając swym 
członkom nietylko materyjalnej lecz nadto mo­
ralnej i umysłowej pomocy,, daje wybitne dowody 
rzeczywistego pożytku, — dowody, które bog- 
dajby innym naszym korporacyjom posłużyły 
za wzór i przykład zjednoczonego działania.

*  *
*

Staraniem J. I. Kraszewskiego przy uniwer- 
sytecie rzymskim, ma być założone muzeum 
imienia Kopernika — w którym przechowywa­
ne będą wszelkie, po wielkim mężu, pozo­
stałe zabytki. Znakomity powieściopisarz, 
zbiera podobno skrzętnie wszelkie dowo­
dy, świadczące o polskim pochodzeniu Koper­
nika, celem złożenia tychże w pomienionym 
muzeum. Będzie to więc może najsilniejszy 
protest czy argument, odpierający ostatecznie 
śmieszne intencyje, przywłaszczenia sobie na­
rodowości wielkiego astronoma, objawiane 
uporczywie ze strony najmilszych... nadsprej-_ 
czyków. Cześć więc i dzięki zacnemu inicy
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— Moja duszko! mówmy głośno, to na nas 
zwnócą uwagę! — przerwała Leonka i z wielka
wprawą, zaczepiła pana Antoniego, dała do 
myślenia panu Hieronimowi i wprowadziła w 
ożywioną rozmowę pana Edwarda.

— Co to jest? czemu ona tak uprzejma dla 
tych panów konkurentów? Nigdy ją  taką nie 
widziałam i nie podoba mi się dziś wcale! Ko­
chając innego, jak można znosie zabiegi i grze­
czności wielbicieli?! — monologowała niedo­
świadczona Emilka. Cały wieczór przemęczyła 
się, mało mówiąc, i napróżno wysilając umysł 
na uniewinnienie postępowania przyjaciółki. 
Leonka manewrowała tak dowcipem i oczyma, 
źe każdy z trzeh panów ndszedł zadowolony i 
rzekła potym do niej:

— Jakaś ty naiwna! liczba konkurentów o- 
znacza wartość panny! Niech sie durzą! mnie 
to nic nie szkodzi, owszem — pomaga.

— Leonko! przykro mi że się tak różnimy 
w pojęciach pod tym względem

— Moje są ogólnie światowe!
— Lecz igrać z czudzym uczuciem, to zbro­

dnia.
— Wyegzaltowałaś się w tych czasach! Je­

steś melodramatyczną! — zauważyła Leonka. 
Wierz mi, to śmieszne!

— Leonko! — rzekła z uczuciem nagłej przy­
krości Emilka i miała chęć płakać — nie szydź 
ze mnie! Wspomnij na święte przymierze nasze 
na jednaką myśl jaka była zawsze w naszych
ercach...Czyżby tak wszystko na świecie się 

zmieniało?.. Pamiętam! obie z siostrą, kiedyś, 
stanowiłyśmy jednę istotę, kochaliśmy się, jak 
powinny siostry — bliźniaczki, nie usnęłyśmy 
bez wzajemnych uściśnień... Dziś! przepaść ją 
oddziela odemnie! wyrzekam się jej niestetety 
prawie bez bólu, tak jesteśmy różne od siebie! 
Teraz ty siostro z ducha, powierniezko, przyja­
ciółko moja, postrzegasz we mnie śmieszności 
witasz mię chłodno, okropne wygłaszasz zasa­
d y — i — jeśli mi jeszcze raz powtórzysz źem 
melodramatyczna, wyrzeknę się znów ciebie! 
— kończyła ze łkaniem.

— Cicho! co znowu! Ale ja  cię zawsze ko­
cham! — Dąj-że pokój! świat ma swoje konwe­
nanse, których się mimowoli wyuczyłam, ale 
to nieprzeszkadza naszej przyjaźni! No! nie 
płacz! Niewdzięcznica! chce się mnie wyrze­
kać! Widzisz, jakaś ty nie dobra! A ja  mam cóś 
miłego dla ciebie!

To mówiąc Leonka uściskała przyjaciółkę 
gorąco i podała jej fotografiję Albinka.

jatorowi podobnej myśli, i podobnie donio­
słego dzieła.

*  *
$

Jedna z matek opowiadała nam takt, który 
ze względu na ogólniejsze znaczenie, wydaje 
się nam być godnym publicznego podjęcia.— 
„Mam córeczkę 9-cioletnią, dziecko bystre, po­
jętne i chciwe nauki — lecz niestety, kalekie ‘ 
chodzące o kulach. Chciałam umieścić ją  na 
pensyi, nie przypuszczając by kalectwo to, 
miało stanowić jakąkolwiek przeszkodę. 
Przekonałam się jednak niestety, że tak jest 
w istocie. Pani właścicielka jednego z tutej­
szych zakładów, zobaczywszy jeszcze na scho­
dach „panienkę kulawą.“ kazała oznajmić że 
jej w domu nie ma;—a inna znów, pod rozma- 
itemipozorami „odmówiła przyjęcia." Notując 
drobny na pozór, lecz w gruncie rzeczy wiele 
mówiący ten fakcik, pytamy się pań przełożo­
nych pensyj, czy zakłady ich mają jakie 
i przez kogo nadane przywileje — co do" przyj­
mowania pięknych lub brzydkich, prostych lub 
kulawych uczennic?

*  *
*Pani 0. Z. w liście pisanym do nas, robiąc 

uwagi nad artykułem pomieszczonym w „Opie­
kunie" p. t. „Jakie kobiety pracować mają 
w rzemiosłach, “ stawia wniosek, że ©bok ko­
biet ubogich, obok pracownic, zarabiających

• Ah! źle zrobiony! — zawołała mimowoli 
j  Emilka.

Owszem! pisze że wybornie! Musiał się 
odmienić —

— Ale to nie podobna nie miał takiego wy­
razu! to wada fotografii.

— Słuchaj Emilko! ty zanadto wglądasz w 
siebie, a zainało patrzysz na świat i"dlatego 
wszystko ci się wydaje nie takim jak  być po­
winno według marzeń twoich! Strzeż się Emil­
ko! weźmiesz nieraz dynię za melona, i jedząc 
będziesz rozpaczać że bez smaku! — mówiła 
dobitnie Loonka.

— Nie! nie jestem optymistką! Ale szukam 
dobra, piękna i prawrdy na świecie!

Nie egzaltuj się i nie rzucaj! Mówię ci, 
idz utorowaną drogą po drodze życia!

— Nie chcę i nie mogę! Pójdę tam, gdzie 
moje oczy dopatrzą piękno, moje serce prawdę 
odczuje!..

— Wiesz? jesteś zwolenniczką postępowych 
idei, z których się ludzie wytrawni śmieją!

— Tak! wyznaję zasady które się godzą z 
moim sumieniem; uczuciem i rozumem! Niech 
się śmieją, byle nie ty Leonko! — dodała skła­
dając ręce.

— Ja? ja  nie rezonuję! Szkoda nawet że po­
ruszyłyśmy kwestyją tak niewłaściwą!

— Tak sądzisz? Mnie się zdaje, że gdyśmy 
przestały być dziećmi, możemy i powinnyśmy 
nawet poważniej zapatrywać sie na ż w i o1

Na co? Ja  znów pewną jestem, że wszel­
kiego rodzaju analiza jest stratą czasu.

A na czym ci ten czas schodzi? — miała 
wyrzec Emilka — lecz zegar wydzwonił jede­
nastą, stłumiła więc słowa, pokryła je we­
stchnieniami i z dziwnym niesmakiem, jakiego 
doznajemy zawsze, jeśli nasze myśli są niezro­
zumiane, uczucia nie odczute, lub dowcip po­
minięty — powstała zabierając się do powrotu.

— Nie masz ochoty wziąć fotografii? — 
spytała Leonka.

— Nie! bo źle zrobiona! Dla mnie, dodała 
ciszej — milszym jest jego pdrtret żywemi 
skreślony farbami, szlachetnie piękny tutaj:., 
gdzie go zawsze mam przy sobie! — i wska,- 
zała na serce.

Gzy aby będzie podobny w porównaniu 
ze sobą! — rzekła śmiejąc się- Leonka. Wszak 
ty i mój portret nasz w sercu, niestety! zbyt 
wyidealizowany! i dlatego zraziłaś się do orygi­
nału tej pochlebnej kopii!

Nie Leonko! tyś podobna do swego wi-

zeiunku tylko... wyznaje! dziś mi cie trochę 
odmienił fryzyjer, modniarka, i... trywijalna 
grupa tych trzech lalek!
Leonka ściągnęła brwi nieznacznie: — Nie lę­
kasz się wracać samej — spytała nie przedłu­
żając przedmiotu rozmowy.

— Nigdy i niczego nie lękam sie! — odparła 
żywo Emilka

— Ani Boga?
— Bóg jest dobry!
— Ani ludzi?
— I ludzie są dobrzy! Boje się tylko jedneuo
— Naprzykład?
— Rozczarowania — ale to nigdy nie na­

stąpi! Nieprawdaż siostrzyczko?
Nie mam daru odgadywania przyszłości!

Kwaśno panienka i dwie przyja­
ciółki rozstały się z przymuszonym uśmiechem, 
z wy studzonym uściskiem. — Odwiedź mie! — 
prosiła niby czule i serdecznie Leonka, jednak 
rzekła potym do matki.
,, TT.fi0 *cż fa  dziwoląg wytworzył z tej 
Emilki! —zmęczyła mię! Jest pedantka i egzal­
towaną! " °

— Słyszałam coście mówiły! Z tego sie oka­
zuje, jak źle jest panience ‘być bez opieki! 
Szczególne pojęcia, brak znajomości praw to­
warzyskich, śmiałość prawie nieprzyzwoita! 
Nie zapraszaj jej do siebie moje dziecko i to­
bie chodzie do niej nie pozwolę! — odpowie­
działa matka.

I stanowisko panny do towarzystwa — 
zaczęła Leonka.

Ubliżające! Sama winna, że porzuciła 
dom babki! Owe awantury z wujem bardzo ja 
kompromitują i ręczę że je sprowadziła sama! 
to kokietka! co ona mówiła o Albinku?

— A! to przecież pensyjonarski romans! — 
mówiła ziewając Leonka.
,  ~  G?y tak? 1 ty si? wdajesz z tą dziewczyna? 
Wiesz, ze nadto jesteś dobrą pobłażliwaiale mo­
żesz na tym wiele stracić! Złe towarzystwo 
takiej —

Co! ona jest tylko egzaltowaną! — prze­
rwała w tonie obrony Leonka.

Jest kokietką! —osądziła stanowczo ma­
tka. Wiesz, musi malować sobie twarz, bo 
tak blado przy niej wyglądałaś —

— Czy tak? — odezwała się z kolei obrażo­
na nieco Leonka, i znać było, że powzięła te­
raz gorsze wyobrażenie o dawnej przyjaciółce 
tego się nie przebacza! taka zbrodnia ‘ zwalnia 
od wszelkich przymierzy! Czyż Leonka może

krwawo na kawałek chleba, do zakładów ręko­
dzielniczych wstępować niemniej mogą i‘ko­
biety bogate. — Zastrzegając sobie na później 
wypowiedzenie—na ten ważny w istocie temat, 
kilku jeszcze z naszej strony uwag, poprzesta­
niemy obecnie na samym skonstatowaniu ża- 
dania sz. autorki listu. Otóż pani 0. Z. rozbie- 
rał ac pytanie, czy koniecznie panny zamożne, 
w wyuczeniu się rzemiosła, mają znajdować 
tylko zabawkę, a nie poważny cel życia? czy 
nie mogą tym właśnie sposobem pracy, wywiązać 
się choć w części z obowiązków obywatelskich? 
przychodzi do odpowiedzi, iż panny bogate 
w obec braku  ̂zazwyczaj wszelkich pożytecz­
niejszych zajęć, nietylko mogą, lecz powinny 
uczyć się rzemiosł. Powinny zaś, dla dwu 
mianowicia powodów: najprzód, dla przyświe­
cania ubogim swym siostrom — „przykładem 
z góry," a powtóre, dla przychodzenia nastę­
pnie tym ostatnim, to jest ubogim, z prakty­
czną już i bezpośrednią pomocą, polegająca na 
zakładaniu np. wspólnemi siłami, nie już w sa­
mej tylko Warszawie, lecz i po kraju całym odpo­
wiednich naukowo-rzemieślniczych zakładów. 
W upowszechnieniu więc pracy rzemieślniczej, 
kobiecej—pani 0. Z. żąda czynnej inicyjatywy 
ze strony kobiet bogatych.—„Dotąd, powiada p. 
0. Z. uboższe siostry nasze, mogły tylko na­
śladować dziwaczne stroje, które nam moda

nosić kazała, dlaczegóż nie miałybyśmy dać 
im przykładu uczciwej pracy?" Dążność, jak 
widzimy autorki wniosku, przemawia sama 
za sobą, a żądanie jej jest najzupełniej słu­
sznym. To też tym śmielej pozwolimy sobie 
odnośnie do myśli pani O. Z. jednę zro­
bić uwagę.—Jeżeli gdzie, to w kwestyf pracy 
niewieściej przedewszystkim, wszelki, choćby 
najzacniejszą myślą przejęty wniosek’ teorety­
czny, o tyle ma zdaniem naszym, istotna po­
zytywną wartość, o ile równocześnie popartym 
zostaje działalnością praktyczną. Zasadę 
tę powtarzamy tu tym śmielej, że pani O. Z, 
jak jej własne, a przytoczone wyżej słowa prze­
konywają, należy właśnie do klasy kobiet za­
możnych. Czyby więc szan. korespondentka— 
owej inicyjatywy, za którą tak gorąco przema­
wia i którą tak poważnie pojmuje, nie zech­
ciała wziąć np. na siebie? Czyby mianowicie, 
w najbliższym swoim kółku — myśli podobnej 
nie mogła poprzeć bezpośrednio i czynnie? 
Wszak jak wszędzie tak i w tym razie, konie­
cznym jest jakiś krok wstępny, jakiś pierwszy
początek. Jeżeli zaś te z kobiet—które począ­
tek taki najskuteczniej i najłatwiej dać moga, 
poprzestawiać jedynie będą na samym ' rzuca-

u  i .  e ;  .  i  • • i i  * .  nniu myśli, to kiedyż i od kogo owej żadanej 
przez panią 0. Z. inicyjatywy—możemy sie do­
czekać? Kiedy wreszcie w tej ważnej kwestyi
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chętnie wystawiać swą cerę na  porównanie ze 
świeżością kolorów drugiej? Nie! takiej próby 
nie wytrzyma żadna przyjaźń dwu kobiet, choć­
by zawarta w kolebce, chyba by to były feno­
meny płci swojej! a że Leonka należała do i- 
stot rzędu najpospolitszego — wiec wyrok za­
padł, uznający wszelkie przymierze duchowego 
pobratymstwa za niebyłe! Biedna Emilka po­
wracająca do domu — nie wiedziała o tym co 
myśli jej serdeczna przyjaciółka — tylko czu­
ła  jakiś ciężar na sercu, było jej czegoś smu­
tno. nie mogła odnaleźć porannej wesołości i 
swobody. N a wiosennym horyzoncie jej wyo­
braźni, po którym dotąd przesuwały się tylko 
białe, mgliste obłoczki tęsknoty7, i maleńkie 
chmurki przykrości, sprowadzające jedynie tro­
chę łez, podobnych majowym deszczykom — 
dziś po raz pierwszy, jak po dniu upalnym w 
początkach lata, smętne, szare tumany pędzone 
wichrem myśli, zaciemniły widnokrąg. Atmo­
sfera moralna wydała jej się parna i złowroga
— ledwo wyrzekła że się nieboi niczego, gdy 
raz pierwszy w życiu cóś jak  strach czy prze­
czucie ogarnęło jej m łodą, wierzącą duszę. 
Opuściła główkę i dążyła szybko do domu, jak ­
by chcąc uciec od miejsca, w7 którym doznała 
przykrości tego uczucia, (idy przechodząc mi­
ja ła  cukiernię, dwu panów stam tąd wybiegło- 
jeden  z nich trącił ją  i zamiast naprawić swą 
nieuwagę przeproszeniem ze zwykłą grzeczno­
ścią — 011 zajrzał jej pod kapelusz z zuchwało­
ścią i chęcią zaczepki. Przerażona, drgnęła i 
uciekła szybko — lecz rozrumieniona i cyni­
czna twarz natręta odbiła się wt jej źrenicy i 
wzbudziła jakieś wspomnienie: — Ah! — rze­
kła do siebie — to Tarcio Rozenheim! pijany!
— dodała przypominając sobie zapach jaki ją  
obwiał przy zbliżaniu twarzy tak różnej od tej 
którą widziała rano u eleganckiego gościa pa­
ni Zeliryny. — Boże mój! — szepnęła z obrzy­
dzeniem i smutkiem, czyż wszyscy tacy dwu­
licowi? czy to prawda co nieraz słyszałam o hi- 
pokryzyi na świecie?..

Wieczór ten  był dla Emilki pamiętny i ważny. 
Po raz pierwszy jej bezgraniczna i czysta wia- 
ra  w ludzi i w7 siebie, zachwiała się. Biedactwo 
tak była dotąd ufająca, niewinna i prostoduszna! 
Jestto zwykły wynik i dobra strona tego rodzaju 
wychowania jakie odebrała, że istota z gruntu 
zacna, dłużej zachowa tę barwę dziewiczą serca 
i duszy, bo rozwijają się one swobodnie bez 
wpływu opieki, powtarzającej nieskończone o- 
strzeżenia o niegodziwościach i próżni tego

doczekamy się jakichś szerszych rezultatów 
praktycznych? Niech wiec sz. propagatorka 
pracy niewieściej, urzeczywistnieniem swego 
ze wszech miar zacnego wniosku, zajmie się 
bliżej—niech pierwsza, przy pomocy podobnie 
jej myślących, rozwinie w tym kierunku, dą­
żność czynną, w dążności tej w ytrw a , a krok 
podobny, stawszy się najskuteczniejszym bodź­
cem dalszej na tym polu działalności, będzie 
m iał w gruncie rzeczy donioślejsze może zna­
czenie, nad całe tomy napisanych już u nas 
w „kwestyi kobiecej,“ dzieł i dziełek, rozpraw 
i rozprawek.

*
*  %

Jeden z prenumerato w naszych, uskarża się 
na  niedokładność informacyj kalendarzowych— 
odnośnie mianowicie do części astronomicznej. 
Podług np. kalendarza Rodzinnego z r. b. 
zmiany księżyca przypadają o parę dni wcze- 
s 11 iej, aniżeli chce tego kalendarz „Domowy 
1 Gospodarski.“ Kalendarz Rodzinny twierdzi, 
nP- że w dniu 10 Października, o godz. 1 O-ej 
min. 34 prze(j południem—będziemy mieli za­
ćmienie słońca u nas widzialne, — gdy nato- 
' last „Domowy i Gospodarski utrzymuje, że 

O-go, lecz 9_g0 0 g0(jz o min. 54 w nocy. 
a.h°" *t i  " y dawey kalendarzowi, robią na 

yc i nakładach świetne zazwyczaj in teresa.—

świata — ale ma to znów zarazem tę złą stronę 
że ci, komu najwięcej broń potrzebna, osobiście 
i samotnie idący walczyć w szeregi, niem ająjej 
nikt im z własnego arsenału nie pożycza, bez­
bronni i nieprzygotowani muszą rozpoczynać 
swe zadanie. —Tak było z Emilką. Jakim  jest 
świat moralny, jakie czyny ludzkie? Nikt jej nie 
mówił, tylko umysł i serce naturalnie w sposób 
właściwy ich przymiotom, to jest jaknajlepiej, 
idealnie, święcie. A tymczasem, losją naraził na 
spotykanie się z całym zastępem różnorodnych 
przejść, charakterów, wydarzeń, sprzecznych 
z szlachetnym pojęciem o prawdzie, istocie i 
powinności ludzkiej. Bohaterkę naszę czekało 
życie przykre, ciężkie, twarde, a ona szła u- 
śmieehając się doń — bo była bez opieki!

Dla kobiety — jestto  dziwny dar — niby 
medal wyrzeźbiony na jednej połowie godłami 
siły charakteru, prostoty myśli, podniosłości 
ducha, samodzielności — a na drugiej mający 
postacie zwątpienia, sieroctwa, smutku, prze­
śladowania, rozpaczy, a niekiedy i hańby! — 

Przeznaczenie zawiesiło ten talizman mają­
cy wszystkie najlepsze i najgorsze własności, 
na  szyi jednej z siótr bliźniaczek — zobaczym 
jakie ze swego położenia wyciągnie korzyści 
lub poniesie straty — a teraz chodźmy za nią 
do je j pokoiku, gdzie siedząc samotnie duma z 
pochylonym czołem:

— Ah! Leonka się zmieniła!., z dawnej Lu- 
cynki niem a śladu... Albinek taki dziwny na 
fotografii... ów niby zacny Turcio bywa pijany 
i impertynencki... rozumny panEugienijusz jest 
zazdrosnym brutalem... poczciwa na pozór pa­
ni senatorowa umie brzydkie prowadzić intry­
gi!.. Oh! jak  to wszystko dziwi, smuci, niepo­
koi! — Co tu wątpliwości! drobnych lecz do­
tkliwych zawodów! nawet tego, czego się naj­
bardziej każdy lęka — rozczarowań!..

( D . c. n.)

0 j ą k a n i u  s i ę .
W iadomo, że u dzieci, a nawet i dorosłych 

osób dość często spotykającą się wadą jest ją ­
kanie się. W ada ta, jeżeli się zbyt przez za­
niedbanie rozwinie, wielki wywiera wpływ na 
naukę, zdolności, a nawet i charakter osób nią 
dotkniętych, jak  to później postaramy się oka­
zać. Zdaje nam  się zatym, że uwagi nasze nie

Ozyby więc niezgodności a raczej niedokładno­
ści podobnych, nie zechcieli uwzględnić?!

*  *

Jeżeli nie pomijamy milczeniem żadnego, 
ogólniejsze dobro na celu mającego projektu, to 
tym chętniej, tym skwapliwiej, pospieszamy 
z wiadomością, gdy projekt taki przyoble­
ka się w życie. — Wspominaliśmy niedawno 
o zamiarze utworzenia w Kaliszu, Towarzystwa 
wzajemnego kredytu, na wzór istniejącego 
w Warszawie. Otóż obecnie możemy już za­
znaczyć. że zamiar ten  bliskim jest rzeczywisto­
ści. — Przedewszystkim godnym jest uwagi, 
rozważne i umiejętne wzięcie się do rzeczy, ze 
strony pierwotnych projektodawców pp. W in­
centego Prądzyńskiego i Aurelego Hoszow­
skiego, — którzy wezwawszy kilku obywateli 
ziemskich i miejskich, kilku nadto negocyjan- 
tów, urzędników i kupców, przedstawili im 
swój projekt, celem wywołania narady: czy 
instytucyja podobna może istnieć w Kaliszu, 
samoistnie, czy też ma stanowić filiję Towa­
rzystwa wzajemnego kredytu warszawskiego. 
Po długiej i ożywionej dyskusyi, zdecydowano 
ostatecznie, że instytucyja kaliska, ma być sa­
modzielną, i wybrano równocześnie tymczaso­
wy komitet, którego zadaniem będzie, tak 
wyjednanie u W ładzy sankcyi projektu usta­
wy—jak niemniej zebranie odpowiedniej licz-

będą pozbawione pewnego użytku dla sprawy 
wychowania, tymbardziej, że piszący te słowra 
dawniej posiadający tę wadę w7 w7ysokim sto­
pniu, a i dziś nie zupełnie od niej wolny, usil­
nie starał się zbadać różne sposoby ułatwiające 
odzwyczajenie się od tej choroby tak przy­
krej i dla dotkniętych nią i dla otaczających 
osób. Tym śmielej odważamy się wypowie­
dzieć tych uwag kiika, że mieliśmy sposobność 
przebywania przez d łu g i czas z paru osobami 
jąkającem i się, jak  i uczenia przez dość długi 
przeciąg czasu dzieci, z których jedno, przez 
cztery lata, do dziś dnia, było przedmiotem 
niemal codziennej naszej obserwacyi i dotąd 
mimo usilnych starań nie pozbyło się zupeł­
nie tej wady. W prawdzie nie z wielkiej liczby 
przykładów wyprowadzamy swe wnioski, ale 
sądzimy że badanie kilku indywiduów przez 
czas dłuższy, pozwoli nam  dostatecznie ocenić 
samą naturę jąkania. Zresztą wiadomo że 
jest prawie niepodobieństwem mieć do czy­
nienia z większą liczbą jąkających się indy 
widuów, z wyjątkiem wypadków o jakich ni­
żej powiemy.

Jeżeli baczną zwrócimy uwagę na  wymowę 
jąkających się, to przekonamy się, że oni albo 
mogą wydawać wszystkie dźwięki i głoski, 
albo oprócz zwykłego jąkania  się nie wyma­
wiają jeszcze niektórych liter. Ten ostatni 
przypadek w porównaniu z pierwszym jest 
bardzo rzadki i dla tego głównie zajmiemy się 
pierwszym; zresztą niezdolność do wymawia­
nia pewnych głosek nie jest właściwie jąka­
niem się, lecz wadą organiczną, która może 
lub nie może być usuniętą, lub wreszcie po­
wstała z tych samych przyczyn co i jąkanie i 
w takim razie zawsze w mniejszym lub wię­
kszym stopniu usuniętą być może.

Zanim zbadamy co jest przyczyną zająknię­
cia się w danym  wypadku przy wymawianiu ja ­
kiegoś wyrazu, powiedzmy słów parę o przy­
czynach jąkania się wogólności. Mogą niemi 
być: choroba ciężka, wpływy moralne i natu­
ralne, lub wreszcie proste przyzwyczajenie. 
Naszym zdaniem przyczyną jąkania się nie 
może być wada organiczna, z tej prostej przy­
czyny, że jąkający się jest w stanie wszystkie 
dźwięki wymawiać, i że ten  sam dźwięk gdy 
w jednym  razie wymawia z trudnością, w dru­
gim wymówi bardzo płynnie. Gdyby zaś przy­
czyna leżała w budowie organizmu, to powinny 
by być dźwięki które jąkający się zawsze wy­
mawia z trudnością. Praw da że niektóre

by członków (najmniej stu), oraz zwołanie 
ogólnego zgromadzenia, celem ustanowienia 
zarządu i administracyi. — Jak  widzimy, u- 
miejętnie podany ten projekt jest już co naj­
mniej w połowie przygotowawczej drogi... Oby 
więc co rychlej wszedł on na drogę życia, oby, 
tym sposobem, anormalny dzisiejszy nasz kre­
dyt, przemieniał się, chociażby zwolna, w ra-
cyjonalny impuls zdrowej, ekonomicznej pracy. 

*  *
*

Do projektów bliskich nrzeczywistnienia n a ­
leży również i od bardzo dawna zapowiada­
na giełda produktów. Przed dwoma wprawdzie 
jeszcze miesiącami, na ogólnym zgromadzeniu 
giełdowym, zdecydowano i postanowiono utwo­
rzy-: giełdę produktową natychmiast; „na­
tychmiast'1 to jednak, było widocznie wzięte 
w jakimś innym znaczeniu, czy też... w znacze­
niu tak zwanego „zaraz....“ Bądź co bądź jednak, 
dziś możemy się już pocieszyć. Jak  upewnia 
„Gazata Handlowa" ze strony Komitetu Gieł­
dowego, zrobionemi są w celu otwarcia giełdy 
wszelkie przygotowania, i brak tylko niektó­
rych niezbędnych przedmiotów, a głównie wa­
gi do zboża, która w tych dniach ma nadejść 
z Gdańska. Ha... mogliśmy dłużej czekać na 
g iełdę—poczekajmyż więc teraz, krócej zape­
wne (?) na... wagę zbożową!
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dźwięki, zająkliwi po większej części stale źle 
wymawiają, jednakże przy pewnym usiłowaniu 
mogą je i dobrze wymówić; zatym usiłowanie 
to ciągle powtarzane doprowadzi w końcu do 
wprawy przy której dźwięk ów można wyma­
wiać bez trudności. Nigdy nie zdarzyło nam 
się zauważyć dźwięku, lub litery, któreby za- 
jąkliwy zawsze źle wymawiał, pomimo usiło­
wania. Wada organiczna mogłaby być tylko 
przyczyną niemożności wymawiania lub wy­
mawiania złego, co, jak powiedzieliśmy, wła­
ściwie jąkaniem nie jest, i jedyną radą w ta­
kim przypadku jest pomoc lekarska lub też ra­
dy niema. Takie więc przypadki jako nie wcho­
dzące w nasz zakres pomijamy. Przyjąwszy za 
zasadę, że ogólne przyczyny jąkania się nie są 
stałe i nie należą do tych, którychby usunąć 
nie było można, powinniśmy przyjść do prze­
konania, że z wady tej można się zawsze wy­
leczyć zupełnie, lub przynajmniej otyłe, oile 
inteligencyja, wychowanie i. t. p. wpływy, 
o których jeszcze powiemy, na to pozwalają.

Podaliśmy wyżej że jedną z przyczyn jąka­
nia jest ciężka choroba. Że tak jest, piszący te 
słowa wie o tym z doświadczenia, gdyż z tą 
przykrą wadą wyszedłpo chorobie krupem lub 
grypą zwanej, gdy poprzednio wymawianie 
tak pod względem poprawności, jak i płynno­
ści mowy było zupełnie dobre. Łatwym to jest 
do wy tłom nczenia. Wiadomo, że w czasie tej 
ciężkiej choroby, mowa, nietylko że jest nie­
zmiernie utrudnioną, ale nawet niemożebną; 
dziecko zaś będąc zupełnie przytomnym na u- 
myśle i wogóle zdrowym na ciele stara się 
ciągle mówić, to użalając się na swoje cierpie­
nia to żądając pomocy. Przy tak wielkich wy­
siłkach w czasie mowy i przy braku tchu nie ła­
twiejszego jak nabyć tej wady. Przekonamy 
się nieco niżej, że brak powietrza, lub nie­
umiejętne użycie oddechu w czasie mowy jest 
jedną z najgłówniejszych przyczyn bezpośre­
dnich do zająkliwego wymawiania wyrazów. 
Zdawałoby się, że po ustaniu choroby i mowa 
powinna do dawnego stanu powrócić, ale, 
przyzwyczajenie się w czasie choroby i utrudnio­
na mowa po jej ustaniu, wpływają na później­
sze jąkanie się i to ostatnie, w miarę usiłowań 
poprawy lub zaniedbania, znika, lub w tym 
silniejszy nałóg się zamienia. Choroba zatym 
działa tu jak przyzwyczajenie, które może i 
bez żadnej słabości.organizmu nastąpić, jak to 
zaraz zobaczymy. Żeby inne choroby miały 
być przyczynami jąkania się, nie zdarzyło 
nam się zauważyć, lubo jest bardzo prawdo­
podobnym, że wpłynąć one na to mogą a 
szczególniej np. tyfus.

Wiadomo, że po tyfusie niektóre osoby cał­
kiem mowy zapominają lub niektórych jej czę­
ści jak to świadczą lekarze. W tym razie jed­
nak prędko stosukowo dobra wymowa wrócić 
powinna, gdyż zła,nie jest skutkiem przyzwycza­
jenia. lecz utraty pamięci. Również jest pra­
wdopodobnym, że choroby mózgu, czy to po­
wstałe w skutek silnego wstrząśnienia czy z in­
nych przyczyn mogą wpłynąć jeśli nie na na­
bycie jąkania się we właściwym jego znacze­
niu, to na inne wady mowy, lecz te, tak ze 
swej natury, jak i z tego względu, że muszą 
być połączone z wadą umysłu, powstałą z tej 
również przyczyny, nas tu mniej obchodzą. 
Trudno przypuścić aby inne dolegliwości cia­
ła  mogły mieć wpływ na jąkanie się; możemy 
więc przyjąć że z chorób, krup głównie jest 
jąkania przyczyną.

Ażeby dziecko ustrzedz od nabycia tej wady 
z powodu krupu, należy mu zabraniać mówić 
dopóty dopóki ono z wysileniem tylko odzywać 
się może. Zresztą przypadki takie choć nam 
dwa są znane, zapewne zdarzają się rzadko, i 
dlatego nad tym dłużej zatrzymywać także się 
nie będziemy, a wspomnieliśmy głównie dlatego 
żeby okazać, że z chorób, do jąkania przyczy­
nia się ta właśnie najbardziej, która z oddy­

chaniem ma najściślejszy związek. Na dobre 
użycie oddechu położymy wielki nacisk.

Ważniejszemi wpływami bo zdarzajęcemi 
się częściej, są wpływy moralne i naturalne; 
pod temi ostatniemi rozumiemy dziedziczność 
wady jąkania się, a że dziedziczność tego ro­
dzaju istnieje, przekonaliśmy się na kilkuprzy- 
kładach, mianowicie w jednej rodzinie zauwa­
żyliśmy, że wszyscy jej członkowie w mniej­
szym lub większym stopniu wadę tę posiadali. 
W takim razie przyłączają się zwykle i wpływy 
moralne, które i na wyrobienie zdolności, ich 
kierunek—i na charakter wpływają; nawet one 
to jak zobaczymy pozorną dziedziczność powo­
dują. Zarówno zbadanie tych wpływów, jak i 
określenie ich jest dość trudnym, co stąd po­
chodzi, że doświadczalnie, w zmysłowym poj­
mowaniu tego wyrazu, okazać ich nie może­
my, a musimy się zadawalniać przekonaniem 
wewnętrznym, że jedne fąkta, które nastąpiły 
po drugich, są ich skutkiem właśnie. Ośmiela­
my się jednak rzucić tych myśli kilka, w prze­
konaniu, że jeżeli rozumowanie nasze jest błę­
dnym, to zastąpione będzie w niedługim cza­
sie przez lepsze, a może je właśnie przyśpie­
szy-

Jeśli na dziecko krzyknąć nagle z gnie­
wem domagając się, czyto przyznania się do 
winy, czy w innym celu, to każdy zap ewne za­
uważył ze odpowiedzi takiego dziecka są jąka­
jące się wtedy szczególniej, jeżeli z natury dzie­
cko jest lękliwe; że choćby było niewinne i co do 
wymowy, nic nie pozostawiające do życzenia 
to jednak zająknie się zawsze/

Postaramy się rozebrać jaki zachodzi proces 
w główce dziecka w tym razie. Na krzyk gwał­
towny, pierwszym wrażeniem i najsilniejszym 
zarazem, będzie przestrach, który na chwilę, 
choćby przypuśćmy na sekundę tylko, odbiera 
dziecku przytomność umysłu i władzę sądzenia 
o tym co się zawierało w pytaniu, które w tak 
gwałtowny sposób rzuciliśmy. Pytanie to z na­
tury swej domaga się jak najszybszej odpowie­
dzi—dziecię więc wprzód przychodzi do prze­
konania, że ma odpowiadać szybko, za nim 
wie co i w jaki sposób ma odpowiedzieć. Za­
cząwszy więc mówić jeden lub kilka wyrazów, 
nie wie jeszcze jakie wyrazy mają nastąpić w 
dalszym ciągu, tymbardziej, że i pierwsze zwy­
kle nielogicznie były zaczęte. Będąc zaś w tej 
chwili pod naciskiem moralnym i niechcąc 
przestać mówić, z obawy że milczenie jego 
tym większy gniew obudzić może. powta­
rza sylaby, lub wydaje dźwięk jakiś, prze­
dłuża go, zanim uplanuje sobie, co mu dalej 
powiedzieć wypada. Widzimy więc, że dzieci 
lękliwe, przez niewłaściwe obchodzenie się, 
z niemi, można doprowadzić do jąkania się 
a przez często powtarzane podobne' wypadki, 
na stałą to wadę zamienić. Niektóre zaś 
dzieci', jeśli je  z groźbą, wywołującą strach, o 
coś pytamy, zupełnie nie odpowiadają bo w 
wyższym stopniu są lękliwemi; milczenie dzie­
cka powiększa w nas gniew, a dziecku odbie­
ra zupełną przytomność umysłu, co znów my 
za upór bierzemy. Znamy idyjotkę, która swój 
stan umysłu, tylko sposobowi wychowania swej 
macochy zawdzięcza. Czytelnicy przypominają 
sobie zapewne oburzające zdarzenie z chłop­
cem wiejskim, o którym gazety nasze wiado­
mość podawały; prawdopodobnie zostanie on 
na zawsze idyjotą. W takich więc wypadkach, 
nam się zdaje, łagodnością tylko i bezgrani­
czną cierpliwością z dzieckiem, możemy zrobić 
to, cośmy zamierzyli. Są to przymioty nieod­
zowne, a które, dobrze nam wiadomo, 
trudne są do nabycia. Ten sam wyżej opisany 
proces następuje, jeśli dziecko chce skłamać, 
co już łatwo sobie wytłomaczyc. Tu mimocho­
dem rzucimy uwagę, że nie zawsze możemy 
sądzić o dziecku, że kłamie, jeśli odpowiada 
jąkając się, lub nawet, zbija jedno zdanie 
tuż wypowiedzianym drugim, Pamiętajmy że

dziecko jeszcze nie umie systematycznie zawła­
dnąć myślą i mową boć nietylko'dziecko ale i 
dorośli nawet ^zdolni ludzie, przez nieumiejętne 
grupowanie swoich myśli, źle czegoś dowodzą 
iub się nawet zbijają. Ct
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....„ Wy jesteście narodem wielkich panów, 
zbyt wielkich abyście się mogli sami zajmować 
czymkolwiek. Wyręczać się, to wasza natu­
ra; bez wyręczycieli żyć byście nie mogli. Wy­
ręczamy was też w pracy, w eksploatowaniu za­
sobów waszych, wyręczamy w myśleniu... Nie 
przerywaj mi pan. Wyręczamy chętnie...— 
Wam pozostaje cała poezyja życia, możecie się 
cieszyć ideałami swemi, rozpierać się dumnie, 
to stosownie do okoliczności, My was wy­
ręczamy i w prozie życia dopóki będziecie mieli 
czym płacić. Długo jeszcze będziecie mieli 
czym płacić?”

Tak od niechcenia puszczając dymek z krót­
kiej fajeczki, łamaną polszczyzną prawił mi 
jakiś jegomość w fantazyjnej czapeczce, okrę­
cony szalem,—w wagonie drogi żelaznej. Ton 
jego mowy i cyniczny wyraz twarzy, nadawał 
słowom jego cechę pogardliwej litości. Zako- 
łatało mi coś w piersi, gorąca fala uderzyła do 
głowy, oburzenie jak po doznanej zniewadze 
zagrało na wszystkich nerwach mego ciała,

— Fałsz! zawołałem tłumiąc głos, pan nie 
znasz narodu, nie znasz jego ducha, przeszłości 
jego, życia i dążeń jego. Jeżeli głosisz takie 
opinije t* znak że się zapatrujesz na nas okiem 
szczęśliwego wyzyskiwacza, korzystającego z 
nieszczęsnych dla nas okoliczności!

— O! polska zapalczywość, przerwał mi ze 
śmiechem jegomość wyciągając do mnie rękę 
której prawdę mówiąc niebardzo chciało mi się 
uścisnąć. Ja  lubię was jednak za wasze krew 
gorącą i dobre serce, nawet za waszę nieszko­
dliwą butę i prędko gasnący zapał. Pan sie 
już nie gniewasz?

— Nie gniew to panie, ale uczucie krzywdy. 
Ja  nie znam pana lecz przypuszczam że ci 
posłużyło szczęście pod naszym niebem; wyje­
żdżając więc,zwyczajem swych ziomków obrzu­
casz nas błotem...

— Stara śpiewka zawołał cudzoziemiec nie 
dając mi skończyć, śpiewka popierająca tylko 
moje twierdzenie. Mógłbym się obrazić ale'nie 
uczynię tego, gdyż oburzenie pańskie ma skąd 
inąd szlachetne źródło. Do żadnej narodowości 
na seryjo się nie zaliczam, więc. przymówka do 
moich ziomków szkalujących was, nie dotyczy 
mnie wcale. Jestem szczery, tak mówię jak mię 
zmuszają myśleć moje spostrzeżenia, a że się 
nie mylę dowiodę panu w trzech słowach' 
W pieniężnych obrotach, w handlu, w intere­
sach prywatnych nawet, wyręczają was żydzi 
w przemyśle a potroszę i wrolnictwie—niemcv 
w tworzeniu pojęć, umysłowej pracy, w wycho­
waniu waszych dzieci, francuzi i w ogóle...

Otóż ja  teraz przerwę panu, odezwałem 
się tryumfująco. Żydzi‘to krajowcy lub będa 
niemi wkrótce, podnoszący się rodzimy prze­
mysł i wzrastająca agronomiczna wiedza co­
raz mniejsze zostawia pole nicmezyźnie, a co 
do francuzów, to już minęły owe czasy chyba 
pan nie zna teraźniejszego naszego życia.

— O naiwności polska łudząca się pozora­
mi! Kiedyż to wpływ cudzoziemczyzny silniej­
szy był u was? Nie mówię już o słusznym przy- 
przypływie pojęć europejskich, nie mówię 
o modzie francuskiej, której cały świat hołduje 
ale czyś się pan nigdy nie zastanawiał nad 
prostym faktem nawału francuzek, Szwajcarek 
niemek, angielek przybywających do was co­
dziennie w charakterze bon i guwernantek, wy­
pisy wanych hurtem, rozrywanych z chciwością.



Gdyby na komorach pobierano cło od tego to­
waru zaręczam że dochód wyrównałby docho­
dowi od galanteryjnych wyrobów. A wiesz 
pan co, lichy to produkt, nie wiem jak  w7y to 
uważacie... W prawdzie guanem  sprowadzonym 
z daleka użyźnia się rola, być może że wy po­
dobnie traktujecie niwę wychowania. Sły­
szałem że podlewając marzanną korzenie 
drzewa, zabarwia -się je  bardzo pięknie; wy 
ten  eksperyment przeprowadzacie z , zupełnym 
skutkiem. Korzyści są jednak widoczne. Za­
łożyłbym się że z większą połową osób jadą­
cych i  nami" mógłbym się po francusku rozmó­
wić: zawsze to grzeczność z waszej strony. 
Tak!...

Ostatnie frazesa domawiał mój interlokutor 
już zupełnie niedbale podczas gdym się zbierał 
na odpowiedź, założył pinz-nez i z uwagą przy­
patrywać się zaczął pretensyjonalnej jakiejś 
osóbce płci żeńskiej, siedzącej opodal w wago­
nie.

— Ale porzućmy spory, rzekł, patrz no pan 
na tę, w niebieskim kapelusiku.— Kiedyś była 
niczego, dziś już dobrze podszarzana; przy­
siągłbym że guwernantka francuzka jadąca 
objąć posadę. W łaśnie patrząc na nię skie­
rowałem rozmowę na ten przedmiot, pominąw­
szy inne gałęzie naszej kwestyi. Tu odkrzą- 
knął ułożył twarz do miodowego uśmiechu, 
i słodkim głosem rzucił kilka słów ku będą­
cej w' mowie osóbce, w czystym nadsekwań- 
skim dyjalekcie. Odpowiedziano mu w tym sa­
mym niezrównanym narzeczu z wdzięcznym 
rzutem głowy i uśmiechem odkrywającym 
wszyściutenieczkie zęby.

Tymczasem lokomotywa zbliżając się ku 
stacyi zarżała przeciągle, zwolniły koła pocią 
gu i zaparę minut znalazłem się u mety mej 
podróży.

Muszę wyznać ze wstydem że nadzwyczaj 
wrażliwego usposobienia; pod wpływem roz­
mowy z kosmopolitą wysiadłem na platformę 
dziwnie rozdrażniony i nieswój. Z troskliwo­
ścią człowieka nieobytego z kolejową po- 
dróżązacząłem się krzątać za rzeczami swemi 
wśród m chu i gwaru, afatalność czy zrządze­
nie Opatrzności mieć chciało iżby dusza moja 
po same brzegi wypełniła się goryczą. F ran - 
cuzczyznajak deszcz z wiatrem chłostała mo­
je  wrażliwe nerwy.

Tu jakaś dama woła na męża aby jej kazał 
dać szklankę bulijonu; tu ktoś nawołuje kogoś, 
tam rozlegają się powitania i pożegnania 
a wszystko to po francusku. Ktoś ze służby 
kolejowej nadeptał mię i przeprosił po francu­
sku, tam znów7 jakaś Lionka z rozwianą grzy­
wą stoi na stopniach wiodących do banhofu 
i przestrzega w tym szlachetnym języku stoją­
ce koło niej dziewczątka niespokojne w ocze­
kiwaniu na rodziców, przedzierających się do 
nich przez tłumy, z rozpaczą i trwogą spoglą­
dam na niosącego za mną rzeczy posługacza 
aby i ten  nie odezwał się do mnie po francu­
sku. duszno mi było. Oglądam się trwożli­
wie aby nie spotkać jegom ościa w fantazyjnej 
czapeczce wypijam jednym  tchem podaną mi 
herbatę i rzucam się w bryczkę oczekującą mię 
na  stacyi. _

W śród pól szerokich orzeźwił się umysł, 
tchnienie lasów i łanów szumiących zbożem 
i wiosek bielejący eh w bukiecie sadów ocuciło 
mię i wywiało gorzkie myśli. Tam  w dali 
jakieś zwaliska szare, tam połyska krzyżyk ko­
ścielny, tu wystrzelona w górę kolumna snuje 
z siebie gęsty obłok rozciągający się po niebie 
a tam gdzieś wśród zieleni pełznie po błoniach 
poważny tabor po żelaznej drodze. Pierś na­
pełniła się, otuchą, zapomniałem na chwilę o tra- 
P^cej mię postaci cudzoziemca. Czemuż znów

szeroki Hu- mjjaiu  piSkll!* sadyb‘ wiejską, 
• n „ or patrzący wielkiemi oknami z po-

pol.i świerków, uśmiechający się 
szczerze Staroświeckim gankiem, i oto w mej

wyobaźni widzę kosmopolitę jak  pokazuje mi 
z przekąsem to gniazdo i chce się ze mną za­
kładać iż wszedłszy tam  usłyszę w dziecinnym 
pokoju „tener vous droite, que faites vous” lub 
coś podobnego, a przy stole rozmowę o pary­
skich restauracyjach; żew salonie „journal des 
modes” zobaczę obok procesu marszałka Bazai- 
ne’a, że większa część chłopów tej wsi, wie że 
wyrażenie „vilin paysau“ oznacza ichnazwanie, 
a proboszcz miejscowy chcąc nie chcąc musi 
przyznawać cudowność wody z Loudes.

( d .  C. 71.)

KRAJ I  JEGO CIEKAWOŚCI.
WYCIECZKA DO SULEJOW A

PRZEZ

Kornelego Kozłowskiego.
Ślicznie jest położone dawne miasteczko 

Sulejów nad Pilicą. Zbudowane po obu stro­
nach  szerokiej rzeki przez którą most przecho­
dzi, ujęte ram ą wzgórz, porośniętych krzewa­
mi róż dzikich jałowcu lub osiny, wśród topól 
wierzb i jabłoni, kąpie się w zieloności i prze­
gląda w czystym zwierciadle wód wijącej się 
tu olbrzymim wężem Pilicy. W  nizinie zaległy 
szeroką ławą wydmuchy żółtego piasku, po­
nad któremi ciemnieją piękne lasy, ciągnące 
się z obu stron szosy ku Piotrkowu. Domecz­
ki i dworki w malowniczym nieładzie, lśnią z 
daleka białością ścian, którym bielidła dostar­
czają kopalnie wapna, źródła głównego bogac­
twa miejscowego. Obfite kłęby pary unoszącej 
się z tych kopalń, wieszając się niziną w przej­
rzyste, długie smugi, podnoszą jeszcze pięk­
ność już i tak pięknego krajobrazu.

Przybywającemu od strony Wielkiej Woli, 
zaraz z lasku ukazuje się w dole całe miaste­
czko jak na dłoni; — parę piętrowych kamie­
niczek podnosi się ze środka niziutkich dom- 
ków, na lewo wybiegła w góre wieża kościo­
ła  parafijalnego, na wzgórzu stojącego, a obok 
niego obiecująco wygląda facyjata plebanii wy­
chylającej się z pośród drzew.—

Z prawej strony, o jaką wiorstę odległości, 
rozsiadły się na wzniesieniu imponujące ogro­
mem, wielkością potężnych baszt, wież, i wie­
życzek, zwaliska klasztoru Cystersów, stano­
wiącego niegdyś jedno z większych i bogat­
szych opactw dawnej Polski. Pod niemi lśni 
srebrna wstęga Pilicy,— górą na prost klasz­
toru, widno z po za jałowców wierzchy komi- 
n,ów i szarych strzech wioseczki zwanej Pod- 
klasztorzem. —

Taki jest wogóle widok miejsc, do których, 
wiedziony ciekawością, przybyłem wraz z pa­
nem G. towarzyszącym mi w tej wycieczce.— 

Było dość późno, kiedy zaturkotała bryczka 
w ulicach pogrążonego w najgłębszym śnie 
Sulejowa. Godzina w nocy 11, do tego w Li­
stopadzie, dla małego miasteczka stanowi pra­
wie północ,— nic przeto dziwnego że w ulicy 
było pusto, głucho, a przytym ciemno, choć o- 
ko wykol. N a domysł zatrzymaliśmy się przed 
piętrową kamieniczką, na której dał się wi­
dzieć w ciemności duży szyld winnego grona. 
P an  G. który tu  kiedyś bywał, poszedł dopo- 
mnieć się w imię zawieszonego znaku o go­
ścinność. Po półgodzinnym macaniu, kołataniu 
i odzywaniu się, nareszcie błysnęło przeze- 
drzwi światło, rozsunięto przed nami rygle, 
wprowadzono na piętro do numeru, i wkrótce, 
znużeni kilkogodzinną jazdą, poszliśmy spać, 
zwiększając liczbę używających wczasu spokoj­
nych mieszkańców tutejszych.

Nazajutrz skoro dzień byliśmy już na no­
gach. Okno mieszkania wychodziło wprost na 
cel wycieczki naszej, ruiny opactwa i klaszto­

ru. Kąpały się one we mgle podnoszącej się z 
Pilicy i w srebrnych smugach wapiennej pary, 
które aż tam pociągnęły. Smukłe wierzchołki 
wieżyc i szczyty potężnych baszt, rysowały się 
ostro ponad niemi, krajobraz był wspaniały.

Nie tracąc czasu, załatwiliśmy się z herba­
tą, którą wraz z wrzącym samowarem i ciepłe- 
mi jeszcze bułeczkami nam  podano,— a wzią­
wszy ołówek i tekę, podążyliśmy w7 stronę 
klasztoru, dokąd droga dołem po pod wzgó­
rzami ojakich już mówiłem prowadzi.—

Odgłos dzwonka zwiastującego mszę poran­
ną, rozległ się. w7 pośród ruin, przyspieszyliśmy 
więc kroku — a za nam i ciągnął staruszek ja ­
kiś, weteran, oczywiście na modlitwę także. 
Nie mogąc tak zaraz znaleźć wejścia do środ­
ka murów, zaczepiliśmy staruszka:

— A którędy tu ojcze idzie się do kościoła?
— Tędy panowie, dołem popod mostek,— 

jest w7 murze wyłom którędy panowie wejść 
możecie.—

— Tak się tu ojcze rujnuje wszystko i zapa­
da,— patrzcie jaki to loch zapadnięty, co tu 
gruzów!—

— Ha! — było tu inaczej kiedyś, ale teraz 
wszystko poszło na pustkę i w proch się sypie.

Weszliśmy więc przez wyłom i sypiące się 
gruzy w olbrzymi dziedziniec, otoczony zew­
sząd piętrowemi gm acham i,— ale nie rozglą­
dając się jeszcze, jakoś bez myśli znaleźliśmy 
się pod wyniosłym sklepieniem świątyni, do 
której nas głos dzwonka powołał.— Pusto by­
ło i uroczyście cicho, w kąciku siedział jakiś 
siwy jak  gołąb staruszek i modlił sią na książ­
ce.— Ze zdumieniem powiodłem okiem po lu­
kach sklepienia, po pysznych, odznaczających 
się powagą i siłą kamiennych filarach, dzielą­
cych kościół na  trzy nawy; coś niezwykle m a­
jestatycznego i potężnego uderzyło mnie zaraz 
na wstępie. _________ ‘ (d. c. n.)

B I B L U O T E l Z K A  d o m o w a

W  y k  ł a d  eh  on o m i i  s p o ł e c z n e j  napisał
Dr. Leon B iliński, tom I I .— Lwów 1 8 7 i.
Gdy przed paru miesiącami pisząc w tym sa­

mym miejscu o pierwszym tomie dzieła p. Bi­
lińskiego wyrażaliśmy życzenierychłego ujrze­
nia tomu Ii-go mimowoli wtenczas, nasuwała 
się nam  wątpliwość, czy życzenie podobne 
w rzeczy samej się ziści Wiemy bo przecież 
dobrze, w jak  to ciasnym u nas książki ekono­
miczne obracają się kółku, jak  słabą poczyt- 
nością się cieszą!?). Przyjemnie też zostali­
śmy zdziwieni ujrzawszy tom następny w tak 
krótkim stosunkowo czasie. Wprawdzie na 
pośpiech wpłynęła w znacznym zapewne stop­
niu okoliczność, że Galie: W ydział Krajowy 
zobowiązał się zakupić u autora sto egzempla­
rzy jego dzieła dla Ead powiatowych a co jak  
sam autor powiada „ ułatwiło wydawnict­
wo”; — pomimo to jednak pozwolimy sobie 
mniemać że i dla dzieł ekonomicznych nad­
chodzą nareszcie „chwilo lepszości” że przeto 
zapoznanie się z treścią książki pana B. bę­
dzie dla czytelników naszych pożądanym po­
dwójnie, zwłaszcza gdy treść ta, jak  to zoba­
czymy zaraz—jest pod każdym względem po­
uczającą i bogatą prawdziwie.

Autor, jak zaznaczyliśmy pisząc o tomie 
1-szym, podzieliwszy pracę swoję na dwie naj­
ogólniejsze części, w pierwszej zawarł flzyjolo- 
giją gospodarstwa— to jest rzecz o produkcyi 
spożyciu i reprodukcyi, w części zaś drugiej 
objął organizm gospodarstwa społecznego —
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czyli naukę o stosunkach między gospodarstwa 
mi indywidualnemi która znów na trzy od­
powiednie dzieli się rozdziały: w pierwszym 
autor zapoznaje czytelnika ze środkami i cha- 
rakterystycznemi cechami stosunków gospodar­
czych, w drugim przedstawione są walki go­
spodarcze, trzeci zaś poświęcony jest harmonii 
gospodarcz ej—i ten też właśnie rozdział, wy­
pełniając całkowicie tom drugi traktowanym jest 
stosunkowo, najobszerniej. I  słusznie bardzo 
autor tak postąpił. Nauka bowiem harmonii 
gospodarczej, jak  z jednej strony opiera się na- 
najnowszych wynikach ekonomiki tak z drugiej 
znów, dziś,'ze względu raczej na  dzisiejszy u- 
kład stosunków ludzkich, — najżywszy budzi 
interes, najżywotniejsze i paiąće obejmuje 
kwestyje. Podług układu pracy pana B. na­
uka ta, to jest nauka harmonii gospodarczej, na 
dwie rozpada się grupy. — Pierwsza zawiera 
środki przedsiębrane w celu urzeczywistnienia 
harmonii gospodarczej — administracyjne, 
druga żaś traktuje o jednym  tylko do tego sa ­
mego celu prowadzącym środku— lecz środku 
potężnym i jak  obecnie najważniejszym mia­
nowicie o assocyjacyi. Z każdą z tych dwóch 
części oile ramy naszej „biblijoteczki” pozwo­
lą zapoznajmy się bliżej. Przeciw urzeczywist­
nieniu harmonii gospodarczej stają jak  wiado­
m o—walki gospodarcze—których wyrazemjest 
wyzyskiwanie i nadużycie wolnej konkurencyi, 
czyli konkurencyja szkodliwa. W yzyskiwania 
są dwie najogólniejsze formy: praca wyzyski­
w ana przez kapitał czego ostatecznym wyni­
kiem jest pauperyzm —i kapitał wyzyskiwany 
przez pracę. Konkurencyja zaś szkodliwa 
sprowadza znów przesilenia handlowe—czyli 
giełdowe. Przeciw7 tym to więc ujemnym 
działaczom—przeciw staw ić odpowiednie środ­
ki zaradcze — oto cel nauki gospodarczej 
harm onii. O środkach też tych autor 
mówi po szczególe uwzględniając tak dawniej­
sze nieco ja k  i obecnie przyjęte—i stosowane 
w praktyce, naukow7e zasady. Pierwszym z po­
między środków7 administracyjnych a dotyczy- 
cych pauperyzmu czyli wyzyskiwania pracy 
przez kapitał jest jałm użna. P an  B. utrzymu­
jąc że dobroczynność nie staje bynajmniej 
w zgodzie z zasadami i dążeniami racyjonalnej 
ekonomii,—jałm użnę mianowicie prywatną u- 
waża w tym razie za wpływającą najszkoliwiej 
i żąda by takowa była udzielaną tylko osobom 
osobiście przez dobroczyńcę znanym. Taka tyl­
ko jałm użna to je s t jałm użna pom agająca do 
zarobkowania w przyszłości m a wartość gospo­
darczą inna (pryw atna) nie posiada jej wcale. 
Że zdanie podobne w zasadzie jest słusznym 
—i codzienną zresztą praktyką stwierdzonem 
n a  to najzupełniejsza zgoda: czy jednak dziś 
już przy dzisiejszym ustroju dobroczynności w 
ogóle służyć może za ekonomiczny pewnik: 
— co do tego pozwolimy sobie wątpić. Pb 
jałmużnie następują środki dotyczące przelud­
n ien ia—gdzie autor wykłada teoryją M althusa 
i teoryją tak zwanych federalistów ekonomicz' 
nych zajmujących się głównie kwestyją przelu­
dnienia a na  czele których stoją Morlo W inkel- 
bloch i Schaffie. Ekonomiści ci, w7 systemie 
swoim stawiają nauce 1 państwu trzy zadania:
1) doprowadzić do tego, by tak osoby wolne 
ja k i  owdowiałe zawierały dobrowolnie mniej 
małżeństw7, 2) by w7 zawartych małżeństwach 
mniej dzieci przychodziło n a  świat, 8) by ro­
dziło się mniej dzieci nieślubnych. Pierwszy 
z tych punktów dotyczy jak  obecnie kwestyi 
jednej z najżywotniejszych bo kwestyi ekono­
micznego wyzwolenia kobiety nie możemy więc 
nań  w tym miejscu, nie zwrócić choć pobieżnej 
uwagi. Kobiety wolne idą często za mąż tyl­
ko dla pozyskania jakiejkolwiek podstawy bytu

tylko dla utrzymania-, — „przeprowadźmy więc, 
powiadają federaliści gospodarczą einancypa- 
cyją kobiety to jest dozwólmy jej samoistnie 
zarabiać w zawodach wolnych (lekarzy, adwo­
katów7. urzędników it. d.) a usuniemy pewną 
ilość m ałżeństw”. P an  Biliński uznając i przyj­
mując gospodarczą emancypacyją kobiety — 
emancypacyi natomiast politycznej— ,,stanow­
czym jest przeciwnikiem”. Ópozycyi tej jed- 
dnak p. B. nie usprawiedliwia wcale i dlate­
go też—zdanie jego o ile stanow7cze o tyle, 
bądź co bądź odskakujące od zasad istotnie po­
stępowych a co najmniej postawione przed­
wcześnie^ tym więcej nas zadziwia. Ostatnim 
z kolei środkiem dotyczącym pauperyzmu są 
ustawy fabryczne.

Z porządku następuje rzecz o środkach do­
tyczących wyzyskiwania kapitału przez pracę do 
których należą zakazy zmów roboczych, sądy 
przemysłowe i izby robocze oraz środki doty­
czące lichwy. O każdym z czynników tych autor 
daje bliższe pojęcie i szkoda tylko że niektórych 
swych uwag (odnośnie np. do lichwy) nie o- 
bjaśnia przykładami zaezerpniętemiz praktyki. 
Zdaniem naszym— wykład p. B. wdele naów- 
czas by zyskał a dla czytelnika rzecz sama 
nierównie przystępnejszą staćby się mogła.

Środkami odnoszącemi się do formy wyzy­
skiwania drugiej—to jest dotyczącemi szkodli­
wej konkurencyi są: ze strony teoryi: spólność 
dóbr ze strony zaś praktyki monopole i przy­
wileje tudzież środki administracyjne prze­
ciw przesileniu — Wspólność dóbr (kommu- 
nim) względnie do stanowiska jakie dziś w po­
jęciach i przekonaniach (choćby zresztą błęd­
nych), zajmuje,—jest nader pobieżnie "trakto­
waną. A jakkolwiek p. B. podciągając suma­
rycznie socyjalistów i komunistów pod miano 
pseudo-uczonych —przyrzeka dać ich poznać 
bliżej w historyi ekonomii—to jednak, zdaniem 
naszym, zazbyt może dowolnie nadaną im tę 
nazwę, należało i w tym już miejscu usprawie­
dliwić z większą nieco ścisłością. Rzecz 
o monopolach i przywilejach jak niemniej 
o przesileniach nie odznacza się zarówno ja ­
snością jak i obszernością wykładu. Uwagi, 
wnioski zdania i zasady są tu za zbyt zwięźle 
rzucane a to, w obec języka i stylu pozostawia­
jących wiele do życzenia— czytelnikom — nie 
obeznanym zwłaszcza bliżej z nauka ekonomi­
ki— może w7 wielu razach utrudniać gruntowne 
zrozumienie kwestyi. Być może że autor chciał 
sobie zostawić więcej miejsca na wykład o a- 
socyjacyi który w istocie, zajmuje przeszło 
3U tomu. Nic też przeciw7ko temu nie mamy. 
Dziś bowiem gdy duch stowarzyszeń nie- 
tylko zagranicą lecz i u nas tak szybko się sze­
rzy i... rozwija — gdy o różnego rodzaju" sto­
warzyszeniach tak wiele mówią i piszą, gdy na 
ten tem at tak mnóstwo rzuca" się projektów, 
staranny i na prawdziwie naukowych podsta­
wach wsparty wykład p. B .—znalazł sie. zda­
niem naszym jak  najbardziej na czasie. Autor 
dawszy tu  najprzód ogólne wyobrażenie o przed­
siębiorstwie ’ i „towarzystwie” oraz wykaza­
wszy różnice jaka między temi dwoma pojęcia­
mi zachodzi mówi następnie po szczególe 
a rozmaitej natury zw iązkach— uzasadniając 
ich cel tudzież naukowo—ekonomiczne znacze­
nie. Znajdujemy tu w7ięc wiele trafnych u- 
w ag o towarzystwach ubezpieczeń z uwzględ­
nieniem ich form i rodzajów, —dalej, następuje 
teoryją o bankach i czynnościach czysto" pie­
niężnych bankowych, jak  niemniej o czynno­
ściach instytucyj tych kredytowych — a rzecz 
mianowicie o kredycie dla produkcyi rolniczej 
zasługuje na szczególniejszą uw agę— ziemian 
mianowicie naszych. Cała ta  słowem część obej­
mująca teoryją stowarzyszeń opartych na przed-i

siebierstwach i towarzystwach opracowana 
jest najlepiej i ten też mianowicie wykład pana 
B. nietylko wielu niedouczonych ekonomistów7 
lecz i wielu niedouczonych albo lepiej inspe kry­
tyków ekonomicznych, nie mało nauczy ćbypo- 
winien. Szczególniej rzecz o kredytowych czyn­
nościach banków zaleca się mnóstwem pou­
czających szczegółów. Słabszą za to przedsta- 
wria się nam część traktująca o stowarzysze­
niach gospodarczych. Autor przechodząc ko­
lejno rozmaite kategoryje tego rodzaju "zwiaz- 
ków7, — odnośnie mianowicie do ich znacze­
nia w rzeczywistej praktyce, załatwia się w zbyt 
że tak powiemy lakoniczny sposób ( modo exem­
pli stowarzyszenia magazynowe). Śtowarzysze- 
niazwłaszcza spółdzielcze odgrywając w dzisiej­
szym ruchu asocyjacyjnym tak potężną, rolę 
zasługiwałyby podług nas na coś więcej jak  
na (chociaż dość jasne) lecz za bardzo treści­
we i niekiedy tylko pobie żne wzmianki. Nadto 
dziwi nas dla czego p. B. mówiąc o stowarzj7- 
szeniach w Anglii, Prancyi, Niemczech i Au- 
stryi, nie wpomina choćby, w najobojętniejszy 
sposób o stowarzyszeniach istniejących w Kró­
lestwie?—i ogranicza się tylko "na nawiaso­
wej wzmiance o spółce szewców7 warszawskich.

Bądź co bądź, dzieło pana Bilińskiego obej­
mujące całkowity i prawdziwie systematyczny 
wykład ekonomii społecznej,—osnute nadto na 
najnowszych rezultatach nauki, stanowić może 
dla literatury naszej ekonomicznej jeden  z na­
der cennych nabytków.Pozostąje jedynie jeszcze 
szanownemu autorowi do uzupełnienia swej po­
ważnej pracy przyrzeczona w tórnie pierwszym 
historyja ekonomii—której też z niecierpliwo­
ścią oczekiwać będziemy. J ..J .

mmTpfri-
— Towarzystwo drukarzy krakowskich „ 0-  

gnisko “ w roku zeszłym założone zostało. Ce­
lem jego jest: podniesienie umysłowego wy­
kształcenia członków, rozbudzenie życia towa­
rzyskiego, jako też obrona i polepszenie intere­
sów7 materyjalnych. Środki sa następujące: u- 
rządzanie popularnych wykładów, udzielanie 
nauki języków obcych, biblijoteka, urządzanie 
zabaw i gier towarzyskich, pośredniczenie w 
wyszukaniu zatrudnienia, udzielanie wsparć i t. 
p. Wpisowe wynosi kop. 60 a opłata miesię­
czna kop. 30. Podczas choroby członek zwol- 
niony jest od opłaty składek miesięcznych. 
Jest to zatym pewien rodzaj resursy połączony 
z kasą wsparcia.

— Jako środek przeciwko wybu chowi wście­
klizny, po ukąszeniach od psów wściekłych, 
Dr. Caldwell zaleca przyżeganie rany i zasto­
sowanie kwasu solnego. Dr. Caldwell przy­
wołany do młodej kobiety, niedługo po uka- 
szeniu jej, przez psa wściekłego, przyżegł ra­
nę, wymył ją  i działał kwasem solnym. 
Wszystkie zwierzęta ukąszone przez tego psa, 
nawet konie, któremi jechała  owa kobieta' 
dostały wścieklizny, i w7 krótkim czasie zde­
chły, kobieta zaś żyje dotąd, i cieszy sie naj­
lepszym zdrowiem, pomimo, że od owego 
wypadku ubiegło już lat 1 3 .-T e g o ż  samego 
sposobu używa Dr. C. w innych podobnych 
przypadkach zawsze z pomyślnym skutkiem. 
Leczenie tego rodzaju zaleca także Dr. Mor­
mon, używszy go kilka razy z pomyślnym 
skutkiem.

Liczbę robót w W arszawie z powodu 
zbliżającej się pory wiosennej, pomnożą ma­
jące się rozpocząć roboty, około dalszej budo­
wy Kościoła W szystkich Świętych na Grzybo- 
wie, na który to cel z rozporządzenia Władzy, 
przeznaczono już rs. 50,000.

TRESC. Szkóly elementarne przy zakładach fabrycznych, przez J. J e l . . .  — Bez opieki. Szkic pow ieściow y, napisała M aryja Szeliga. (Dalszy ciąnj. — l.a-
w ędy popularno-naukowe. O jąkaniu się, przez Feliksa P .—Bez ty tu łu .—Kraj i jego ciekawości. I. W ycieczk a  do Sulejowa, przez Kornelego Kozłowskiego. Biblijoteczka
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